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nistracji tv Izba poselska rady państwa zajęta jest na 
razie budżetem, który jest najważniejszem zada- 
m iem prowizorycznego rządu. Nie ulega najmniej- 
D. szej wątpliwości, że izba poselska załatwi się z 

tem zadaniem, na którem pewnym sferom tak 
185 roku bardzo zależy. Czy jednak, prócz budżetu, par- 
pament będzie w stanie zająć się jeszcze w tej 
HELIN czemś innem, na pewne niewiadomo. We- 
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dług pism niemiecko liberalnych, izba posłów za- | 


irjack!) łatwi jeszcze w sesji letniej reformę procedury 
lędor + Cywilnej. Udało się bowiem — według tych źró 
powniaj4c, eł — usunąć opór Młodoczechów przeciw na- 
wszelkim tychmiastowemn zajęciu się tą sprawą i dlatego 

istnieje zamiar wsunięcia zaraz po jeneralnej roz- 
n prawie budżetowej w repertoar parlamentarny 
on i Spółh projektu reformy cywilnej i uporania się z nim 
uwropejskiego w dwóch lub trzech posiedzeniach, Mniej pe- 


vszy. wnemi są w tej mierze informacje pism czeskich. 
ostatnim numerze pragska Poltik bynajmniej 

3% jeszcze nie jest 0% „czy procedura cywilna 
WYMIAE%ejdzie przed o roczeniem izby na porządek 

a 8 dzienny. Według tego źródła, trzy wielkie kluby 


kie paptbyłej koalicji starają się umożliwić załatwienie 
po Muwrzeczonych projektów reformatorskich ; chodzi 
teraz przedewszystkiem o pozyskanie w tym 

Es W celu opozycji. Młodoczesi w tej mierze jeszcze 
kredytewNię nie zdecydowali i nie złożyli także żadnego 
az ze stempldqgwiadczenia. Spodziewają się jednakowoż w sfe- 
pa T. Ürach miarodajnych, że oni szybkiemu załatwieniu 
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koron. reform nie będą stawiali przeszkód, zwłaszcza, 

asza sig O dóżę należy się | najbliższym At, pay 
! zniesienia wyjątkowego stanu w Pradze. 

IA a Napływające z Macedonji wiadomości są 

- -——~ Wprawdzie bardzo skąpe i niedokładne, niemniej 

PleSSdjednak nie można o tem wątpić, że nie chodzi 

e, polecają fw danym wypadku o podrzędne zjawisko lokalne. 

Przeciwnie, powszechne panuje przekonanie, że 

4 zanosi się na wybuch powstania ogólnego, z da- 

M oyS wna przygotowanego. Ruch nie przybrał jeszcze 

Wprawdzie takich rozmiarów, by Turcja energi- 

1.6 Cznem, bezwzględnem postępowaniem nie była 

za -W stanie położyć my kresu; wątpliwą natomiast 

===—* Jest rzeczą, czy jej się to uda z lepszym sku- 

tkiem, aniżeli ongi w Bułgarji I wówczas Tur- 

. cja była dość silną, by stłumić powstanie w za- 

Todku, ale właśnie jej krwawe zwycięstwo wy- 

Wołało dopiero całą awanturę. Z nad granicy 

tlgarsko-macedońskiej donoszą dzisiaj, że nie- 

tylko w okręgach nedgranicznych Macedonji, ale 

także w głębi kraju wybuchły niepokoje, któ- 

Tych rozmiary trudno na razie oznaczyć. Stron- 

nictwa w bułgarskich miastach granicznych są 

a3 «izu e IFUpełnie zgodne, a w całej Bułgarji przygctowują 

godny pol SIę manifestacje. Strzeżenie granicy jest rzeczą 

tycznych śFPrąwie niemożliwą, bo teren jest górzysty i lesisty. 

Egzarcha prawosławny bułgarski w Stam- 

bule, msg. Jóżeł, skorzystał z wypadków mace- 

S dońskich i przypomniał Porcie wielokrotną obie- 

Sytticę w sprawie załatwienia kwestji biskupstw 

Macedonji. Samoistny egzarchat prawosławno- 

bułgarski utworzony został fermanem kościelnym 

W roku 1870. W ten sposób załatwiono wtedy 

artą welkę Bułgarów z duchowieństwem gre 

©ko-prawosławnem, gdyż Bułgarzy grozili wtedy 


kp „dłączeniem od prawosławia i przyłączeniem się 
RK, padao papieża. W rzeczonym fermanie ubiecano 


Rułgarom utworzenie bisbupstw bułgarsko pra- 
yn pod frmf;"Osławnych w kilku miastach za Bałgarją po- 
li Oberfonych. Takiemi miastami były Monastyr, 


x trumdza, Melnik w Macedonji i Dibra w Alba- 
a Ludwika knji. 


alieka I. ô. 2 
H. Müller 
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(cje » ą f 
ZE 4 Służył wojskowo i był trębaczem w trze 
zystępniejshin zał eA którego komendantem był 


„Ptedy książę Alcantara. Książę był piękny, to 

liczonia jsteż Wszystkim kobietom zawracał głowy, gdzie 
1022 tylko pojawił się na czele swojego pułku. Nic 

ć Ż dziwnego, że cierpi teraz na osłabienie 
rymiany PMiózęu. Widocznie synek jego, mały Charlexis, 


dał gi »ełności w swojego papę. W prze- 
my 819 w zupe jeg 
BYSK:: 


złym roku uciekł stąd z żoną jednego 2 oby- 


watejj ; podczas ostatniego odpustu tylko o tem 


yła mowa, a może być, że i jego pasażer cob 
Y8zał o tej historji ? 


"r , yszard poruszył przecząco głowę i sam 
Więcej nie wymówił już ani jednego słowa przez 
W pałą drogę. Po niejednokrotnych próbach zawią- 
dwik% Nią na nowo rozmowy. woźnica, zanważywszy, 
u ʻe ]8go pasażer coś sobie nuci przez zęby, wyo- 
U brażął sobie, że musi bardzo lubić muzykę i dla 
p mę. „| wyciągnął z pod kozła zardzewiałą trąbkę 
' Zaczął trąbić z całych sił jeden po drugim sy- 
Enały trzeciego pułku strzelców. 
`. Prędko się sprzykrzyły Ryszardowi te roz- 
łzierające uszy dźwięki, powtóre znajdowali 
się jaż dość blisko domu, a w dodatku wielu 
. Przechodniów poznawało Ryszarda vi dwie 
ię jego ekwipażowi. Minąwszy więc Draveilles, 
robota zlazi z kozła i. udał się piechotą przez las, a woż- 
ycznyon. pica, trąbiąc z całych sił, pojechał dalej drogą 
„orbgillięg, Yy istocie, papianina woźnicy wamo- 
attnera. 


| 


Biskupstwa te są teraz opróżnione. Jeżeli ! działa, 
BUZZ pit O "oz" | 
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gła tylko 


Reklamy w rubryce 


teraz wielki wezyr przyrzekł obsadzić biskupstwa, 
wówczas możnaby to naturalnie przez wzgląd na 
panujące w Macedonji stosunki tylko pochwalić. 
Nic nie mvgłoby działać bardziej nspokejająco, 
nad fakt, że rząd Porty roztropnewi koncesjani 
zadość czyni uzasadnionym żądaniem ludności. 
W ten sposób mógłby on więcej osiągnąć, aniżeli 
zbrojną represją. 

Z drugic) jednak strony nie ulega wątpli- 
wości, że i Serbowie z podubnemi wobec Vorty 
wystąpią rozszczeniamii, gdyż wiadomo, że tak 
samo jak Bułgarzy słowiańską ludność Maced»- 
nji poczytywnją za bałyarską, Serbowie uważają 
ją za serbską. Walka to jest stara i prowadzi 
się ciągle z tą sama zaciętofcią. Zeszłoroczna 
podróż króla Aleksandra do Stambuła, miała głó- 
wnie na celu skłonić Porte i patrjarchat do kreo- 
wania kilku serbskich biskupstw w Bośnii i w 
Starej Serbjii Wobec narodowych zatem aspira- 
cyj. istniejących w Serbji względem Macedonii, 
wypadki tamtejsze żywe naturalnie budzą zeję- 
cie w Belgradzie. Jakia stąd wynikną kombina 
cje polityczno, tradao na razie przewidzieć. Jest 
jednak rzeczą prawdopodobną, że Serbowie w 
przeciwieństwie do Bułgarów będą się starali być 
bardzo lojalnymi wobec Turcji, postępować zgo- 
dnie z nią, by w ten sposób osiągnąć upragnio- 
ne korzyści, dla żywiołu serbskiego w Mä- 
cedoniji. 
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O nominacjach nauczycielskich 
w iwowskich szkołach ludowych. 


Z poważnych sfer nauczycielskich otrzymu- 
jemy następujących parę uwag na czasie: 

Kiedy przed dwoma laty istniejące we 
Lwowie męskie szkoły ludowe, postanowiła 
miejska rada szkolna okręgowa  zreorganizo- 
wać — po myśli najnowszej ustawy szkolnej 
krajowej — na szokły wyższego typu, oka- 
zały się wielkio trudności w przeprowadzeniu 
tej idei, głównie z powodu braku dostate- 
cznej liczby odpowiednio ukwalifikowa- 
nych nauczycieli. @dy bowiem wyrażne prze- 
pisy tej ustawy domagały się od kandydatów, 
mających udzielać nauki w klasach V. i VI, 
kwalifikacji do szkół wydziałowych, zna- 
lazła się miejscowa władza szkolna w niemałym 
kłopocie wobec faktu, że nauczycleli takich we 
Lwowie było bardzo mało. Że zań interes 
ogólny szkolnictwa lwowskiego wymagał, by 
nanczyciele tacy koniecznie się znaleźli, posta- 
rała się miejska rada szkolna okręgowa o od- 
powiednie siły z prowincji, wychodząc z zało: 
żenia, iż próby na Świeżo zrodzonej instytucji 
robić mcgą z pożytkiem jedynie nauczyciele 
doświadczeni, a pracujący bez przerwy nad 
własnem wykształceniem. Rezultaty  przezor- 
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stałej posady mieć będą nauczyciele z kwalifi- 
kacją do szkół wydziałowych. Kierowała i 
się zas rada w tym wypadku z jednej strony 


względami o dobro szkół tutejszych, z drugiej 
zakorzenioną powszechnie opinją, że stolica kraju 
powinna mieć nauczycieli w całem słowa tego 
znaczeniu uzdolnionych. Tej myśli przewodniej 
wyrazem były też ułożone przed miesiącem pro- 
pozycje, w których rada szkolna okręgowa 
uwzględniła przedewszystkiemm kandydatów, po- 
siadających egzamin do szkół wydziałowych. 

Odmienną nieco drogą poszła sekoja 
sukolna rady miejskiej. Ta bowiem, nie oglą- 
dając się wcale na jasny warunek konkursu, po- 
zmieniała terna w ten sposób, że w miejsce na- 
uczycieli, posiadających warunki konkursem wy- 
magane, postawiła kandydatów z kwalifikacją do 
szkół niższego typu. Postanowienie to sekcji 
szkolnej — w razie, gdyby rada miejska poszła 
za jej wnioskami — miałęby taki skutek, że 
klasy: V. i VI. byłyby pozbawione nauczycieli 
z prawnie wymaganą kwalhfikacją, na pewne bo- 
wiem można przypuszczać. że ukwalifikowani 
nanczyciele młodsi, pełniący obecnie obowiązki 
zawodowe w dwu najwyższych klasach szkoły 
sześcioklasowej, z obowiązków tych zrezygnują 
na rzecz stale zamianowanych kolegów. 

Uchwałą swą stanęła też sekcja w sprze- 
czności z intencjami rady miejskiej, 
która domagając się zaledwo przed paru tygo- 
dniami u rady szkolnej krajowej pierwsze ń- 
stwa w przyjmowaniu na kurs przygotowa 
wczy do szkół wydziałowych kandydatów 
samem potrzebę 
egzaminów wyższych. 

Postępowanie sekcji odbiera wreszcie kom- 
petentom ukwałifikowanym chęć do dalszej pra- 
cy, zaś nauczycieli, nie posiadających egzaminu 
wydziałowego, nie zniewoli wcale do dalszego 
kształcenia sią w swym zawodzie, skoro zobaczą, 
że wbrew warunkom konkursu można otrzymać 
posadę. | 

Aby się to nie stało, powinna rada miejska, 
od której ostatecznie nominacja stałych nauczy- 
cieli zależy, pójść za głosem rady 
szkolnej okręgowej, jako znającej najle- 
piej potrzebę szkolnictwa tutejszego i zamiano- 
wać poleconych jej przez tę radę kandydatów. 
W ten bowiem tylko sposób zapewni się szko 
łom stolicy kraju prawidłowy rozwój i położy 
raz na zawsze kres uciążliwym dla radnych, a 
ubliżającym dla całego starn nauczycielskiego 
zabiegom osobistym, nie szanujących swej godno- 


(Hrabia Leliwa. — Stosunki rosyjsko-polskie). 


nych tych zarządzeń miejskiej rady szkolnej XXIII. Trzydziestolecie russyfikacyjnej go- 
okręgowej okazały się do tego stopnia do- | rączki wydało już niedwuznaczne i jasno okre- 
datnie, iż już po półtorarocznych próbach | ślone rezultaty. Czas już najwyższy przejrzeć je 
uchwaliła rada miejska przeistoczyć stałe pięć | i dać im prawdziwe, nieobłudne objaśnievie. Po- 


męskich szkół ludowych ma pięcio i sześcio- 
klasowe, dając tem samem radzie szkolnej 
okręgowej wotum gzanfania za dotychczasową 
jej. działalność i upoważniające ją w konsekwencji 
rzeczy do stałego obsadzavia posad nauczyciel- 
skich, dotąd prowizorycznie ustanowionych. 

h upoważnienia tego skorzystała bezzwło- 
cznie rada szkolna okręgowa i w grudniu ubie- 
głego roku rozpisała konkurs na kilkanaście 
poszd, w którym to konkursie wyraźnie powie- 
że pierwszeństwo w otrzymaniu 

BEECH 
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mimo całego szeregu i całego systemu środków 
rassyfikacyjnych w kraju zachodnim, pomimo 
administracyjnego prześladowania języka polskiego, 
pomimo tępienia policyjnego każdego objawu pol- 
skości, w których masy ludowe nigdy nie brały 
udziału, pomimo silnego russyfikacyjnego naporu 
i nacisku — naród pozostał wszędzie samym 8o- 
bą, takim, jakim był przed najazdem russyfika- 
cyjnym czynowników i policjantów. Ten szary 
tłum, ta „prawdziwa siła państwowa”, jak mówią 
dygnitarze rosyjscy, mówi dotąd swym językiem 
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ści jednostek... 
Rezultaty „obrusienja*. 


litewsko żmndzkim, biało- lab mało-ruskim, chroni 
swoje podania, zwyczaje i obyczaje, opowiada 
swoje bajki i legendy, modli się nakoniec po 
swojemu. 

Po wyjściu ze szkoły dzieci włościańskie 
zapominają niemal natychmiast języka książko- 
wego i wielkorosyjskich pieśni, których ich tam 
uczono. Wyszedłszy za ogrodzenie szkoły wiej- 
skiej mówią swoim językiem ojczystym i śpie- 
wsją swoje rodzinne piosenki w tym języku, 
jaki wyssali z piersi matki. Żadnej ogólnoro- 
syjskiej samowiedzy, żadnej ogólnorosyjskiej ini- 
cjatywy nie ma ani śladu w tych spokojnych i 
prostodusznych mieszkańcach starych litewskich, 
mało i białoruskich siół i wiosek. Lud ten żyje 
swojem życiem, a w każdym przyjezdnym czy- 
nowniku, chociażby to był najwybitniejszy dj - 
jatiel obrusienjo, widzi człowieka dla siebie zu- 
pełnie obcego, nie związanego z nim niczem. 

Tak żyje naród ten, z dnia na dzień, z 
roku na rok i przedstawia żywioł społeczny nie- 
ruchomy i bierny. Ta martwota społeczna, ta 
smutna apatja, które wycisnęły swoje piętno na 
całym kraju zachodnim i unoszą się jakby w 
powietrzu, ten surowy oficjalizm, pod którym 
wszystko spi głucho i martwo to wszystko 
jest przykrym i nieuniknionym rezultatem przy- 
jętego systemu odrusienja tego kraju, za po- 
mocą- administracyjno-policyjnego russyfikacyj- 
nego nacisku 

Postawiwszy zapory rozwojowi polskiego spo- 
łeczeństwa, przygniótłszy cywilizacją polską — 
ten uśmierzający system obrusienja naturalnie i 
nieuniknienie przeszkodził rozwojowi w każdym 
kierunku. Nic też dziwnego, że trzy dziesiątki 
lat, poświęcone umysłowemu podniesieniu ducha 
rosyjskiego w krajn zachodnim, nie wytworzyły 
nawet w wyższych warstwach jego niepolskiej 
ludności żadnych świadomych siebie zapatrywań 
i przekonań, żadnych trwałych politycznych i 
naredowych sympatyj, nie wywołały żadnych 
przebłysków lokalno -rosyjskiej literatury, nie 
utworzyły ani jednego samodzielnego lokalnego 
organu prasy, w którym roztrząsanoby miejscowe 
potrzeby, żądania i interesy. 

Ucisk administracyjno-policyjny, stworzony 
dla Polaków i wskutek Polaków, przeznaczony 
specjalnie w celu obrnsienja, uśmierca myśl pol- 
ską, zabija polsko-społeczną 5wiadomość i samo- 
wiedzę, wstrzymuje i niszczy polską oświatę, 
gnębi i wykorzenia wszystko, co polskie. 

Jedna tylko religia dodaje ducha masom lu- 
dowym wśród tej sztucznej i wymuszonej apatji, 
wśród tej bezczynności. Ale i temu religijnemu 
uczuciu mas ludowych nadał system obrusienja, 
jak to już widzieliśmy, zupełnie chorobliwy kie- 
runek. 

Religijno niewolnicza samowiedza ludu, która 
znajdowała się przez niejakiś czas w uspieniu, 
dopóki nie dotknęła go się brutalna ręka obru- 
sienja, ocknęła się pod obuchem szykan religij- 
nych, ograniczeń wyznaniowych i uciskiem reli- 
gijao-moralnych poniżeń. 

I oto, to samo włościaństwo kraju Zacho- 
dniego, z którego rząd rosyjski chciał zrobić i 
spodziewał się, że zrobi nową siłę w kraju, siłę, 
któraby stanowiła przeciwwagę spolonizowanej 
szlachcie, siłę, przyjaź ie usposobioną dia rządu 
i korzystną dla państwa — to samo włościań- 
stwo przesiąknięte jest obecnie ma wskróś tą 
głęboką i zawziętą nienawiścią do rządu i jego 
organów, która powinna zmusić każdy poważny 
umysł państwowy do zastanowienia się poważnie 


I nad tą kwestją. Ten moralny stan i nastrój du- 


chowy kilkumiljonowej masy ludowej przedstawia 
taką moralnospołeczną siłę takich rozmiarów i 
o takim charakterze, że jej możliwego znaczenia 
dla państwa i przyszłej roli w jego najbliższych 
losach teraz nie można ani przewidzieć «ni prze 
powiedzieć. 

Tyle poważnych ofiar, tak moralnych, jak 
materjalnych, poniosło państwo rosyjsii:, społe- 
czeństwo rosyjskie — tylu ciężkich obelg, gorż- 
kich obraz i niepotrzebnego gwałtu dopuści się 


rząd rosyjski -- tylu gorzkich rozczarowań do- 


świadczyły sfery rządzące rosyjskie i emąść spor 
łeczeństwa rosyjskiego —- a wszystko to w po- 
goni za nieuchwytnem widmem! Gdyby te siły 
rosyjskie, umysłowe i moraine, zmarnowaue przez 
ten okres trzydziestołetni na dążenie da wyma 
rzonego, a osiągnąć się nigdy nie dającego celu, 
były obrócone na służenie żywstrym interesov: 
państwa i rzeczywistym potrzebom narodu ro- 
skiego, to nietylko społeczeństwo rosyjskie mia 
łoby dzisiaj inny moralno-kulturny wygląd, ale 
isamo państwo rosyjskie przed:tawiałoby inną pań 
stwowo-społeczną wielkość, gdyż po za najsilniej 
szą armją główną oporą i decydującą potega 
państwa jest lud, tworzący Źródło niepokonanej 
siły i energji. 


Uczony niemiecki o traktacie 
pokojowym w Szimonoseki. 


Nauka niemiecka ma w Świecie całym opi- 
nję wielkiej abstrakcyjności i urzędowi jej krze 
wiciele, zajmujący katedry uniwersyteckie, sły 
ną z zupełnego oddawania się nauce, z pominięciem 
zadań eodziennych Życia prywatnego i publiczne- 
go. Świeżo jednak bardzo nieszczęśliwy się u 
nich uwydatnił zwrot ku stosunkom aktnainym 
i im nieznanym, mający cechę najpodrzędniej- 
szego szowinizmu i polakożerstwa. Tem przyje- 
mniej satem słyszy się głos uczonego niemieckie- 
go o sprawach” polityki bieżącej, gdy dotyczy 
dziedziny gruntownie mu znanej i sumiennie 
zbadanej. 

Profesor baron Richthofen ma w świe- 
cie niemieckim naukowym jedno z najlepszych 
imion, a podróże jego po Chinach, obti- 
te w wielostronne naukowe rezultaty, ugrunto- 
wały sławę jego jako dzielnego geografa i geo- 


loga. Obecnie w nowo powstałem czasopiśmie, : 


Geografische Zeitschrift, wydawanem przez lipskie- $ D 


go profesora Hettnera, umieścił on obszerną roz- 


prawę o układzie chińsko japońskim, która dia c 
gorącego wezwania do straży niemieckich intere- +- 


sów handlowych na dalekim wschodzie azjaty- 
ckim, zwróciła nawet na siebie uwagę dyploma- 
cji niemieckiej. 

Zmiana: sytuacji we wschodniej Azji chara- 
kteryzuje się mianowicie nagłem podniesie- 
nie się potęgi japońskiej. Fewna dawna legen- 
da japońska opowiada nam o bugu słońca, któ- 
ry wrzucił kij miedziany w głębie morskie, a 
przy wydobywanin jego wyciągnął z toni oceanu 
cały uroczy archipelag japoński. Legenda owa 
stała się dziś rzeczywistością, bo tam, gdzie nue 
szkał znany do niedawna ledwo co do swego 
imienia naród, urosła potęga, z którą się dawne 
potęgi europejskie na serjo liczyć muszą. 

Kontury granie politycznych w środkowej 
części azjatyokiego wschodu od dawnych czasów 


pozostawały niezmienione. Natomiast zaszły w o- * 
statnim czasie zmiany na północy i na połudmu. ' 
Rosja najpierw na północy zajmowała po kolei - 


kraje nad Amurem i nad rzeką Ussuri aż ku 


granicom Korei i rozszerzyła w tych stronach 
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w Ryszardzie uczuci 


ciekawości 
i pragnienie zjawienia się w domu niespodziewa- 
nie o niezwykłej godzinie i niezwykłą drogą. 

— Co ona porabia? Czy też myśli o mnie? 

Te pytania bezustannie kręciły mu się po 
głowie, dopóki szybkim a cichym krokiem szedł 
po zarosłej mchem drożynie, która prowadziła do 
miejscowości Chain-Briette. 

Z dzwonnicy kościółka w małej parafji roz- 
łegł się odgłos dzwonka na południowy Anioł 
Pański, a Ryszard poznał go natychmiast. Przy- 
słuchiwał się znajomym dźwiękom, gdy nagle 
w bliskości niego rozległ się trzask , gałęzi, 
jakby ktoś szybko uciekał. W tej samej chwili 


; skłoniły 


usłyszał stuk furtki i zobaczył jakąś postać zmy- ; 
kającą z wielkiego zbiornika jaj mrówczych, : 


zbieranych przez leśniczych na pokarm dla ba- 
żantów. Widocznie więc spłoszył jakiegos 
złodzieja. 

Nie myśląc o tem więcej, szedł dalej na- 
przód, stopniowo i miinowoli przyspieszając kro- 


krzyżowało się kilka dróg i skąd było już widać 
sztachety jego własnego parku. 


ta tutaj furtka była otwartą, a prócz tego obok 
niej zauważył jakiś niezwyczajny ruch. Z parku 
wysuwali się robotnicy i szybko biegli na pra- 
wo, gdzie na' łące, zalanej jaskrawem światłem 
słonecznem, jak ciemna plama stała kupka lu: 
dzi. Ryszard skierował się wprost ku nim, bar- 
dzo zaciekawiony panującą w tłumie uroczystą 
ciszą. Cała okolica z Soisy była tutaj zebraną, 
ludzie z Draveilles, stróże leśni, żandarmi. Co 
się tu stało? Coś widocznie przykrego, bo ró- 
wnocześnie z Ryszardem do tego miejsca, ale 
z przeciwnej strony, skacząc po kępkach trawy, 
podjechał wózek Foucarda. 

— Oto pan Fónigan — rzekł ktoś z tłumu. 


i itani , to książę na Ołomuńcu, który jak przypuszczają, 
ku w miarę zbliżania się do Chain Briette, gdzie ; 


* ' samem miejscu, gdzie go dzisiaj rano znalazł pan 
Już z oddali spostrzegł, że zwykle zamknię- : 


Tłum rozstąpił się natychmiast z uszano- | 
waniem i Ryszard zobaczył sędziego Jana Del- | 
cru z Corbeilles wraz ze swoim pisarzem, dwóch | 
lekarzy z Soisy i Draveilles, rozmawiających z 
Aleksandrem. Stali przed leżącą nieruchomie w 
trawie postacią, której widać było tylko nogi, 
gdyż cały korpus osłonięty był wielkim, żółtym 
parasolem. 

— Ach, kochany panie Fónigan, to bardzo 
przykre — cichym, zimnym, urzędowym tonem 
przemówił sędzia, podając Ryszardowi rękę 
i nie dziwiąc się zupełnie, że go tutaj widzi. 

Wszystkie inue znajdujące się tutaj osoby 
się Ryszardowi, ale nikt go nie obja- 
Kniał, co się tutaj właściwie stało. 

— Cóż się tu stało ? — zapytał, przera- 
żony nagłem podejrzeniem, wskutek którego 
zbielały mu wargi i zaiskrzyły się oczy. 

Deleru spojrzał na niego zdziwiony. 

— Jakto, o niczem pan nie wiesz ? Przecież 


umarł już przed dwoma lub trzema dniami i 
którego właśsie ułożylikmy tak samo i na tem 


Aleksander. 3 

Na polecenie sędziego, pisarz półgłosem prze- 
czytał Ryszardowi protokół, który zaczął wła- 
bnie pisać, przesłuchując byłego lokaja. 

Wyszedłszy z @rosbourga w piątek wie- 
czorem po obiedzie, książę nie powracał do po- 
niedziałku. Przez pierwsze dwa dni nikt nie 
przywiązywał do jego zniknięcia żadnego zna 
czenia, gdyż książę miał przyzwyczajenie, iż 
znikał na kilka dni z rzędu, nie opowiadając 
się nikomu. Zaczęto się obawiać o niego do- 
piero w niedzielę wieczorem, gdyż nie stawił 
się na obiad, wydawany w dziewiętnastą rocznicę 
jego urodzir, na którą to uroczystość zaproszono 
wszystkich sąsiadów. Aby jednakże nie trwożyć 


zo FFA m p c a dza 


księżnej, cały dom był do późnej nocy jasno 
oświetlony, młodzież nawet wykonała uroczy- 
stego menueta, którego się umyślnie na ten dzień 
wyuczyła. W poniedziałek rano jenerał, który 
przez całą noc oka nie zmrużył, posłał po 
Aleksandra i zwierzył mu się z swą obawą. 
Na pierwsze słowa jenerała, Aleksander się 
uśmiechnął. 

— Proszę jaśnie oświeconego księcia, wi- 
działem księcia Aleksego wczoraj i onegdaj... 
Gdzie? — zapytał uradowany ojciec. 

— W lesie i ciągle na jednem i tem samem 
miejscu... W zakątku lasu, niedaleko od Chain- 
Briette, gdzie już od miesiąca oczekiwał na ko- 
goś, leżąc w trawie ukryty pod parasolem... Nie 
byłem nigdy ciekawy dowiedzieć się, co to wła- 
ciwie takiego, ale jeżeli jaśnie oświecony książę 
rozkaże... 

— Niczego nie rozkazuję. Dziwi mnie tylko 
to, że, znajdując się tak blisko Głrosbourgu, nie 
powraca, aby uspokoić matkę. Jeżeli go jeszcze 
dzisiaj tam zobaczysz, upoważniam cię do naru: 
szenia incogniio tego rendez vous i powiedz ma, 
że działasz w mojem imieniu. o 

Aleksander obiecał, iż wypełni wszystko 
stosownie do polecenia jenerała i nie czekając 
wieczoru, idąc do Uzelles, postanowił przejść 
lasem. Podchodząc do sztachet parku Fóniganów 
i powodowany jakiemó nieokreślonem uczuciem, 
nachylił się i spojrzał w kierunku polanki, gdzie 
zwykle przebywał książę. Dziwna rzecz! Pomi- 
mo, iż była to dopiero ósma godzina rano, para- 
sol już był otwarty nad zroszoną trawą. Sam 
zakochany znajdował się także tutaj i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, spał, gdyż Ale- 
ksander dwa razy na niego zawołał, a on się 
ani ruszył i nie dał żadnej odpowiedzi. Wtedy... 

Na tem zeznanie się kończyło i pisarz zwró- 
cił się do Aleksandra, który zaczął zeznawać dalej; 


— Wtedy odsunąłem parasol i zobaczyłem 
cob tak okropnego, że z krzykiem począłem 
uciekać. Usłyszeli mnie ogroduicy pana Fźnigan 
i zbiegli się ze wszystkich stron. Aż do chwili 
przybycia władzy sądowej z Corbeilles nie po 
zwoliłem nikomu ani się zbliżać do ciała, ani 
też je poruszać. 

Rozległy się głosy potakiwania. 

— A czy Śmierć jest niewątpliwą ? — za- 


pytał Ryszard, poddając się jakiomu$ niczem _ 
nie wytłomaczonemu wzruszeniu, wśród którego - 


raczej przebijało się uczucie ulgi, niż wsj ółczn- 
cia. Sędzia i pisarz uśmiechnęli się swutnie. 
a= Nie może być nawet cienia wątpliwości... 
spojrz pan sam — rzekł Delcru, wskazując na 
to, co było kiedyś ciałem księcia ua Ołomuńcu, 
nieustraszonego zdobywcy serc kobiecych i co 
teraz przedstawiało coś, 
wstrętne i straszne. 
łowa, nietylko że uległa zupełaemu roz- 
kładowi, ale miejscami było nawet widać kcici 
czerepu; tn i ówdzie w strzępach wisiał» na 
wpół zgniła skóra, w jamach ocznych, w roz- 
drzach, w otwartych ustach i w muszlach usznych 
roiło się robactwo różnego rodzaju. I to ma być 
to, co tyle kobiet tak kochało, pieściło, co dcpro- 
wadzało mężczyzn do szalonej zazdrości ! 


Ciekawy tłum, który nie zważając na opór = 


żandarmów, ruszył w ślad za Ryszardem, w stra- 
chu i ze zgrozą cofnął się wstecz. 
się udało zobaczyć, opowiadali tym, którzy nie 
widzieli: — „cała głowa jak rzeszoto!* 

I zawsze, jak to bywa przy zanadto graź- 
nych dramatach, można było usłyszeć także i 
stłuniony Smiech. 

I znowu nastąpiła najzupełniejsza cisza, 
wśród której słychać było tylko szelest skrzyde- 
łek i brzęczenie owadów w trawie i w powietrzu, 
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kosztem Chin posiadłości o 450.000 kwadrato- 
wych kilometrów. Olbrzymi kolos chiński strat 
tych nie odczuwał i tylko dyplomacja chińska 
z obawą patrzała na zbliżanie się Rosji do stoli- 
cy niebieskiego państwa. Europa także okupa- 
cjami temi zaniepokojoną nie była i tylko wy- 
dawcy map jeograficznych pilnie rejestrowali do- 
konujące się zmiany. Podobnie jak na północy 
tak i na południu poniosły Chiny znaczny uszczer- 
bek w swych posiadłościach. Lat temu właśnie 
dziesięć, jak Francja wyciągnęła d. 9. czerwca 
1885 ręce po Anam i Tonkin, które dotąd ha- 
racz opłacały cesarzowi chińskiemu. Z wyjątxiem 
Anglji wszystkie mocarstwa europejskie zacho- 
wały się wobec nowych zdobyczy francuskich 
spokojnie, albowiem nie czuły się zagrożone 
w swych interesach handlowych i politycznych, 
mimo że Francja zajęła 40.000 kwadratowych 
kilometrów obszaru. 

Wtem za dni naszych przyznaje układ po- 
kojowy w Ńzimonoseki Japonji posiadłości w roz- 
miarach około 48.000 kwadratowych kilometrów 
i to ziem bardzo słabo zaludnionych, a w całym 
świecie dyplomatycznym podniosła się wrzawa 
niemała i skargi na naruszenie równowagi poli- 
tycznej. Interwencja europejska Rosji, Francji i 
Niemiec zmusiła wprawdzie Japonją do zrzecze- 
nia się ważnej pod względem strategicznym zdo- 
byczy, prowincji chińskiej Liaotong, lecz nie 
zdoła nigdy podkopać wzmagającego się niesły 
chanie w Japonji przemysłu i nie zdoła stłamić 
niesrównanej jej żywotności ekonomicznej. Profe- 
sor Richthofen utrzymuje, że jakkolwiek Japoń- 
czycy czują urazę do Chin, to jednak silniejszą 
jeszcze niechęć polityczną mają do mocarstw 
europejskich. Tak, jak w Ameryce wydano ha- 
ało: Ameryka dla Amerykanów, tak samo wy- 
wołać może Japonja między pokrewnymi sobie 
narodami Azji poczucie wspólności interesów rasy 
żółtej przeciw najazdowi zachodniemu. Teorja 
amerykańska Monroego gotowa się na wschodzie 
azjatyckim powtórzyć w nowej edycji. i 

Rosja, która bez przeszkód posuwała się w 
głąb posiadłości chińskich, dziś ma nagle potęgę 
przed sobą, która w przyszłości przy wszelkich 
nowych aneksjach stawiać jej będzie zapory. 
Hiszpanja wcale na serjo troszczyć się poczyna 
o posiadanie niezwykle żyznych Filipinów. Fran- 
oja nareszcie zrzec się musi aspiracyj swych w 
kierunku okupacji F'ormozy. Daleko wybitniejszą 
rolę, aniżeli względy polityczne, odgrywają w 
sprawach wschodnio-azjatyckich interesa handlo- 
we, a tutaj pierwsze zajmują miejsce Anglja i 
Niemey. Japonja zbudziła dziś Chiny z wieko- 
wego letargu, więc współzawodniczące z Japonją 
ma pola handlowem Anglja i Niemcy zdwoić 
maszą swą energję, aby się nie dać usunąć ze 
zdobytych na wschodsie handlowych posterun- 
ków. Cała przyszłość zależeć będzie od mniej, 
lub więcej sręcznego wyzyskania przejściowego 
stadjum rozwoju w Chinach. Japonja niesrówna- 
ne odnosi korzyści nad Niemcami i Anglją przes 
położenie swe geograficzne i ściślejszą znajomość 
pokrewnych sebie pod wsględem rasowym naro- 
dów. Anglja utworzyła sobie stałą podstawę na 
wybrzeżu chińskiem, zająwszy Hongkong. To 
samo winny — zdaniem profesora R. — jak 
najprędzej uczynić Niemey i zająć kawał wy- 
brzeża, dający oparcie handlowi niemieckiemu i 
bezpieczne zapewniający scbronienie okrętom 
handlowym i wojennym marynarki niemieckiej. 


Powstanie na Kubie. 


Zrazu nie przywiązywano w Madrycie wiel- 
kiej wagi do pierwszych wystąpień powstańców 
"na Kubie. Wierzono najzupełniej początkowym 
bialetynom zwycięskim, żartowano nawet, że to 
wojna od parady, aby kilkanaście bataljonów 
lepiej wyświczyć w wojenhem rzemiośle, a kilku- 
dziesięciu protegowanym porucznikom dać Św 
kapitańskie. Dzió jednak, po ostatnich raportac 
marszałka Martineza Camposa żarty usta- 
ły. Rozpatrzywszy się, zrozumiał marszałek, że 
ma do czynienie z ruchem bardzo poważnym, od 
dawna przygotowanym i umiejętnie prowadzo- 
nym przez kilku doświadozonych naczelników 
dawnych powstań, wspieranych przez ludzi świe- 
żych, młodych, śmiałych, a zwłaszcza popolar- 
nych. Przekonał się, iż propaganda separatysty- 
czna wielkie zrobiła postępy od czasu ostatniego 
powstania, które przytłamił, że powstanie z wiel- 
kiem współczuciem przyjęła nietylko ludność 
wiejska, ale także miasta prowincjonalne, takie, 
jak Sant Jago (60.000 ludnościy, Puerto Principe 
(41.000) Santa Chiara (32.000), że powstańcy 
rozporządzają wielkiemi zasobami w kraju i 
mogą liczyć na ważne poparcie ochotników ze 
Stanów Zjednoczonych. Potrzebaby przedewszy- 
stkiem zaprowadsić skuteczną blokadę brzegów 
wyspy, ale okrętów brak. Dopiero niedawno 
tema gabinet hiszpański postanowił kupić w An- 
aj łodsi kanonierskich, aby je wysłać do 

aby. p 

Co zaś do wojska, to w kwietniu wysłano z 
Hiszpanii 20.000 piechoty, świeżo zań odpłynęło 
do Kuby 1500 jazdy i 1200 piechoty marynar- 
skiej, ale marszałek Martinez Campo: twierdzi, 
że temi siłami będzie mógł zaledwie utrzymać 
porządek w powiatach, które do tej pory nie 
powstały, i powstrzymać rozwój powstania przez 
parę mie*ięcy. Aby zaś zgnieść je zupełnie, po- 
trzeba ma jeszcze 40.000 wojsk wszelkiej broni. 

ołnierze w Hiszpanji mogą się znaleźć, chociaż 
s powodu oszczędności komplety na stopie po- 
koja są w pułkach tak słabe, iż zaledwie do 
piątej części stopy wojennej dochodzą. Ale skąd 
wziąć pieniędzy? Już w marcu rząd ledwo do- 
stał od banku madryckiego 17 miljonów franków 
na zastaw bonów kubańskich, w kwietniu zaś i 
mają za 25 miljonów franków dał zastaw za 35 
miljonów ftanków tych bonów. Lecz tego oczy- 
wiście nie wystarczy i na tem właśnie opierają 
nadzieje powstańcy. 


li. Zjazd członków krajowych 


Towarzystw prawniczych. 


Stanisławów 30. czerwca, 

W sobotę dnia 29. czerwca rozpoczął się 

w Stanisławowie drugi zjazd członków krajowych 
Towarzystw prawniczych. Po odprawionem tego 
dnia rano w kolegjacie łacińskiej uroczystem na- 
żeństwie na intencję zjazdu, zebrali się ucze- 
stnicy takowego w liczbie około 120 (między 
tymi około 60 zamiejscowych), w pięknie przy- 
strojonej sali Kasyna mieszczańskiego, gdzie pre- 


Hraków, Fukiennice | 


kwiatami, dywanami i festonami sali teatralnej, 


———— - 


J. KANATOWICZ, 


Lwów. sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ni. Ralieta |. U, 
20. — Ozerniowce, Ry. L 1 


zydent tut. sądu obwodowego p. Chorzemski, 
jako przewodniczący stanisławowskiego Towa- 
rzystwa prawniczego, powitał zgromadzonych. 
Po jego przemówieniu, zabrał głos p. dr. Nim- 
hin, zastępca burmistrza, witając uczestników 
zjazdu imieniem miasta, — poczem przewodni- 
czącym zjazdu wybrano przez aklamację prezy- 
denta apelacji p. dra Tchórzniekiego. Ten 


Zjazd Sokołów w Przemyślu. 
Przemyśl 30. czerwca. 

Zjazdowi sprzyja prześliczna pogoda. Wczo- 

raj po południu — przed ćwiczeniami Sokołów— 

zerwał się wprawdzie wicher i rzęsisty deszcz 

lanął, ale na godzinę przed ćwiczeniami wypo- 

godziło się zupełnie : na boisko Sokołów pospie- 


podziękowawszy za wybór, wniósł na wybranie | szyły liczne rzesze. 


wiceprezesami zjazdu pp. wiceprezydenta dyrekcji 
osa Korytowskiego, profesora dra Ba- 
lasitsa i prezydenta Chorzemskiego. Po 
tym wyborze i powołaniu na sekretarzy zjazdu 
pp. dr. Jurkiewicza i Lewandowskiego, 
nastąpiły dwa odczyty: pruf. dra Balasitsa: 
nObawy i nadzieje z powodu reformy procesu 


cywilnego* i prof. dra Stebelskiego: „Pozy- 


tywizm w nauce prawa karnego i system kar.“ 


Oba odczyty znakomicie opracowane, wzbudziły 
niezwykłe zajęcie, a panom prelegentom zjednały 


huczne oklaski. 
Druga serja odczytów odbyła się popołudniu. 


Były niemi: referat radcy sądu wyższego p. dra 


Adama Henzla: „O kierownictwie rozpraw 
karnych i okólnika ministerstwa sprawiedliwości 
z 15. maja 1895* i referat adwokata dra Zy- 
gmunta Zinsa: „O upaństwowieniu obrony 
w sprawach karnych i rozszerzenia wpływu 
obrony na śledztwa karne“. Oba referaty wywo- 
łały żwawą dyskusję, która przeciągnęła się do 
godz. pół do 7. wieczor:m. 

Niepodobna nam choćby nawet w krótkości 
wdawać się w ocenienie tych odczytów i refera- 
tów, nie wątpimy jednak, że w dziedzinie nauk 
prawniczych mają one niepoślednie znaczenie. 

Wieczorem w bardzo ładnie udekorowanej 


oabył się raut dla ezłonków zjazdu i ich rodzin, 
oraz dla zaproszonych gości z miasta i okolicy. 
4 była przepełnioną, bawiono się bardzo do- 
rze. 

Oprócz wymienionych na wstępie zamiojsco- 
wych uczestników zjazdu, p. dra Tchórznickiego 
(który dziś wieczorem powrócił do Lwowa) i pp. 
Korytowakiego, dr. Balasitsa, dr. Stebelskiego 
i dr. Henzla — przybyli dziś na zjazd prezy- 
denci sądów obwodowych z Przemyśla p. Dyle- 
wski i ze Sambora p. Bojewski — przybywają 
zaś profesorowie pp. dr. Tili, dr. Głąbiński, dr. 
Ostrożyński i znaczna liczba prawników star- 
szych i młodszych, przeważnie sądowych, z naj 
bliższej okolicy Stanisławowa. 

Wielka część uczestników przybywa jutro, 
a wyznaczona na poniedziałek 1. lipca wycieczka 
do Woronienki, zapowiada się świetnie. Prawdo- 
podobnie pojadą z wycieczkowcami dwa pociągi, 
albowiem mnóstwo osób zgłosiło swój udział w wy- 


cieczce, 
x + 


s 
Drugi dzień zjazdu, krajowych to ! 


warzystw prawniezych zgromadził tak jak pier- 
wszy znaczną liczbę uczestników. Dnia tego 
przybyli między innymi ze Lwowa pp. prof. dr. 
Głąbiński, Till i Bronisław Łoziński. Posiedze» 
nie przedpołudniowe któremu, przewodniczył p 
Chorzemski rozpoczął odczyt p. dr. Stanisława 
Hofmokla „O potrzebie i zasadach ustawoda- 


Tu — wobec lcznej, a doborowej publi- 
czności — przystąpiono do wykonania kulmina- 
cyjnego punktu programa, a mianowicie do ćwi- 
czeń gimnastycznych Sokołów. Na głos trąbki 
naczelnika druha Sawickiego wyruszyło na 
boisko 90 Sokołów, należących wyłącznie do 
okręgu przemyskiego i wykonało wzorowo ówi- 
czenia wolne, ćwiczenia laskami, na przyrządach 
i ćwiczenia maczugami. Osobno popisywała się 
dzielna ósemka cyklistów przemyskich, która na 
komendę druha Wondraczka, a pod wodzą 
druha Meisnera wykonała prześliczne ewolu- 
cje na bicyklach—wprowadzając widzów w pra- 
wdziwy zachwyt. Ten punkt programu ówiczeń, 
podobał się najbardziej i z entuzjazmem był 
przez publiczność oklaskiwany. W ogóle ćwicze- 
nia wolne, jak i wszystkie punkta programu 
uroczystości — wypadły jak najlepiej, przyno- 
sząc chłubę Sokołowi przemyskiemu, który nie 
szczędził trudów ni pracy, aby godnie wystąpić. 
Podzięka serdeczna z tego powodu należy się 
przedewszystkiem naczelnikowi druhowi Sawi- 
ckiemu. - 

Po ćwiczeniach, które trwały 1'/⁄, godziny, 
rozpoczął się o godzinie 8. wieczorem obchód 
nWianków*, uiządzony przez „Towarzystwo 
wiankowe*, pozostające pod przewodnictwem 
p. Hug. Królikowskiego. Tradycyjny ów 
obchód odbywa się u nas prawie co roku około 
24. czerwca, tym zaś razem połączony został ze 
zjazdem Sokołów — w celu podniesienia uroczy- 
stości zjazdu. Po obu brzegach Sanu zgromadziły 
się tłumy publiczności w liczbie kilkunastu ty- 
sięcy, Między publicznością, która zaległa try- 
buny, zbudowape po prawym brzegu Sanu (od 
miasta), widziałeś przeważnie twarze obce: byli 
to goście, przybyli w wielkiej liczbie ze Lwowa 
i g okolicy. Tym widzom, którzy na „wianki“ 
spoglądali po raz pierwszy, a mają poszanowanie 
dla narodowej tradycji — podobał się obchód 
nadzwyczaj. Upodobania swemu dawali wyraz 
zachwytem, malującym się na twarzach, i cią- 
giym, grzmiącym aplaazem W program obchodu 
wchodziły wyścigi rybaków na łódkach o na- 
grodę, wyścigi wioślarzy-aimątorów, ewolucje na 
sandolinach, puszczanie „wianków*, balonów itp. 
Podczas popjiaóy na wodzie, przygrywały na 
przemian dwie muzyki wojskowe, a chór Sokoła 
Bpiewał pod batutą dyr. Cyrbesa patrjotyczne 
pieśni. Popisy na wodzie i produkcje muzyczne 
przeplatane by ogniami sztącznemi, znakomi- 
cie sporządzonemi przez pirotechnika-amatora. 

Obchód „Wianków zakończył się 9 godzinie 
10. wieczorem, ppczem odbyła się wieczornica so- 
kolska na boisku letnie. 

Dzisiaj, w dniu 80. czerwca obradovali 
delegaci Związku dalej, przy czem w miejsce wy- 
losowanych członków wydziału Związku i w miej- 


wstwa czekowego w Austrji*, nastąpił referat | 8ce jednego, który zrzekł się tej godności, wy- 


p, Franc. Angielczykowskiego „O potrzebie re- 


brano na następne trzechlecie do wydziału dru- 


formy ustawodawstwa w sprawach spadkowych w | Þów: dra Baudrowskiego Juljusza i Józefa Pta- 


ogólności, w szczególności zaś co do sposobu spisy- 
wania aktów apadkowych i ustanawiania opie- 


sia z Krakowa, dr. Fiszera Ńsawerego, Padew- 
skiego Józefa i Walleka Alojzego ze Liwcwa, oraz 


ki“, — zakończyła zaś treściwa z wielką swadą | dra Tarnawskiego Leonarda z Przemyśla. Do ko- 


wygłoszona prelekcja prof. Głąbińskiego „O re- 
formie podatkowej w Anstrji*. 

Z powodu tropikalnego gorącg, — Réaumur 
wskazywał 27 stopni w cieniu — posiedzenie 


misji kontrolującej powołani zostali: dr. Hibl J6- 
zef z Jaworowa, Kahane Maurycy z Tarnopola i 
dr. Małaczyński Aleksander ze liwową, 

O godzinie 12. w południe odbyło się pa 


popołudniowe odroczono do godziny 6  Rozpo- | ŚFigcenie gmachu Sokoła przez ks biskupa dr. 


czął je referat prof. dr. Tilla „O instancji se- 
dziów polubownych*, potem nastąpił referat 
adjunkta sądowego Lewandowskiego „O naglą- 
cej potrzebie pomnożenia sił sądowych w kraja“. 
Szereg odczytów zakończył bardzo gruntownie 
opracowany referat dr. Wład.  Hesłowicza 
„O zmianach zapowjadających się w dotychcza- 
sowej organizacji gospodarstwa społecznego“, 


Łukasza Ustcją $pleckiego. U:oczystość ta 
odbyła się wobec wszystkich obecnych na zjeź- 
dzie $okołów, praybyłych w uroczystyzą pocho- 
dzie z boiska, tuqzjeż wobec reprezentantów władz, 
zgromadzonych w gmachu Sokoła, z których o- 
beonymi byli; - i 

Prezes rady powiat, ks. Adam Sapieha i 
zastępca tegoż dr. Wład. Czaykowski, 


który zjednał prelegentowi huczng Oklaski. Na | radca namiestnictwa i starosta p. Qłoregki, 


posiedzenie popołudniowe przybyła  giączna 


liczba pań, która z zajęciem  przysłuchiwały się Í 


odczytom i przebiegowi posiedzenia. Około go- 
dziny 8. wieczorem przewodniczący prof. Bala- 
sits zamknął zjazd prześliczne: przemówieniem, 
konstatującem, Że  stanisławowskie zabranie 
członków towarzystw prawniczych pod wzglą: 
dem chęci prelegentów į obfitości tematów 
mimo szczupłej stosunkowo liczby uczestników, 
stanęło na wysokości swego zadania i nie uste- 
powało tego rodzaju zjazdom zagranicznym. Bzą- 
nowny profesor zakończył przemówienie swe 
przerywane  hucznemi oklaskami — a pełne 
humoru i serdeczności — podziękowaniami dla 
wszystkich, który przyczynili się do uczestni- 
czenia zjazdu. Dostało się tam w końcu i po- 
dziękowanie dla reprezentacji miasta — która, 


niestety zaznaczyć to wypada, nie zdobyła się | hotelu „Victoria“, dany dla delegatów, uczestni- 


na nic więcej nad wywieszenie chorągwi na ra- 
tuszu i krótkie powitanie. 

Po posiedzeniu popołudniowem zapowiedzią- 
ne było zebranie uezestników zjazdu i ich rodzin, 


tudzież zaproszonych gośsi, w jednym z tutej- | Jak i ayłonomicznych 


szych ogródków, nie przyszło jednak do skutku 
powodu _niesłowności kupca: przedsiębiorcy, 
który w ostatniej chwili usunął się od przy ję- 
tych na siebie zobowiązań. Zebrani tedy goście 
zabawiali się w sali kasynowej przy dźwiękach 
muzyki wojskowej. Wielkie uznanie około urzą- 
dzenia i powodzenia zjazdu należy się szanownym 
członkom tut. Towarzystwa prawniczego i kowi- 
tetowi, na czele którego stali radca namiestnic- 
twa i starosta p. Chądzyński i prezydent sądu 
p. Charzewski, którzy wszyscy wraz z radcą p. 
łuckim nie szczędzili zabiegów,” by przybyłych 
ugościć jak najlepiej. 

Po przemówienia prof. prof. p. dr. Blaasitsa, 
zabrał głos prokurator p. Hinze i imieniem tut. 
Towarzystwa podziękował inicjatorom i urządza- 
jącym — zjazd, a w szczególności prezydjum za 
poniesione trudy Podziękowanie to odnosiło się 
przedewszystkiem do zacnego prof. p. Balasitsa, 
który był duszą zjazdu — i serdecznie się nim 
zajmował. 

Wczorajszy raut powidół się wybornie. Ba- 
wiono się doskonale —i rant wkrótce przemienił 
się ra wspanieły bsl, na którym w pięćdziesiąt 
kilka par tańczono do godz. 3 rano. Na raucie 
byli obecni pp. Tchórzniekii Korytowski, którzy 
w nocy odjechali. 

Pogoda sprzyja zjazdowi. 
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wiceburmistrz miasta (burmistrz, dr, Dw op- 
ski nic jest obecny w mieście), dr. Doliń- 
ski, naczelnik powiatowej dyrekcji skarbu, 
rudca Nesżkorowicz i inni. W przestronnej 
sali gimnastycznej wająła miejsce — obok So- 
kołów — licznie zgromadzoną publiczność, a na 
alerji ulokowały się panie, Po ceremonii po- 

więgenia gmachu zabrał głos prezes przemyskiego 
Sokoła. dp. Tarnawski i w gorących sło- 
wach przedstawił wadapię, cele i idee Sokoła, 
Następnie przemówił wicsbyrwiajrz dr. Doliń- 
ski, składając życzenia dla Sokoła, który mg 
łemi siłami dokonał tak wielkiego dzieła, jak 
postawienie własnego gmachu — i witając tegoż 
jako nowego obywatela miast. Ostatni prze- 
mawiał prezes związku druh Romanowisg. 
Po poświęceniu gmachu, nastąpił obiad w 

ów zjazdu i zaproszonych gości, W oþiedzie 

wzięli udział ks. biskup Solecki, ks. Adam a- 
pieha, ks. Wład. Sapieha, dr. Czaykowski i re- 
prezentanci władz miejscowych, tak rządowych, 


Festynera, który się odbędzie dziś na górze 
zamkowej, zakończopą zostaje uroczystość so 
olska. 


KRONIKA. 


Pamiątajmy o fundasji [mienia Tadeusza 
Kościuszki 

Djarjusz Iwowutt. 

Wtorek 2. lipea, 

O godz. 6*, wiecz. koncert muzyki wojskowej 
30. pp przed gmachem komendy korpuśnej. 

Teatr hr. Skarbka: „Makbet.“ Początek e godz. 
71/, wieczorem. 


Kalendarzy. Wtorek (2.): Nawiedzenie N. M. P. 
Wschód ałońca o .olsinie 4. minut 11, sachód o 
godzinie 7. minut 56 

Kalend. myśliwski. 
cietrzewie i głuszce. , n 

Fund:cja 'm. Szajnochy. W dniu onegdajszym, 
pod przewodnictwem A. Małeckiego, odbyło się doro- 
czne posiedzenie członków komitetu fundacji im Ka- 
rola Szajnochy. Jak wiadomo, procept od tego fundu- 
szu obraca komitet na zasiłki dla literatów polskich, 


Wolno polować na 


+ a obeenie czerpią z niego zasłużone uposażenie; Ka- 


: rol Brzozowski, 
(Miłkowski). Stan funduszu żelaznego wynosi obecnie 
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ailnie odświeżający i odwiętrzający powietrze, używany w biurach koryta- 
b it. p. — Flakon 25, 50 et 


Władysław Kozłowski 1 T. T. Jeż 
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radykalnie oczyszcza powietrze, piszczy bakterje, sukodliwa zdrowiu; dając 

przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w salonach, ha sypial- 
nych, mianowicie dzieciunych. — f 


kwotę 31.369 zł. 59 ct. Funduszem tym żawiaduje 
komitet, złożony z uczonych i literatów lwowskich, 
na czele którego stoją hr. Włodzimierz Dzieduszycki 
i dr. Antoni Małecki, wybrani ponownie na dalsze 
trzechlecie do prezydjum komitetu. 

Mianowanie. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano- 
wała prowizorycznego starszego kontrolora cłowego, 
Karola Pożakowskiego, starszym kontrolorem cłowym 
w IX. klasie rangi. 

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie przeniósł kancelistów sądów powiatowych: Moj- 
żesza Grossa z Kalawcji do Dąbrowej, Jana Stolarza 
z Nowego Targu do Biecza, Filipa Serafiniuka z 
Dąbrowej do Limanowej i zamianował kancelistami 
sądów powiatowych: podoficera rachunkowego I. klasy 
18. pułku piechoty w Kiakowie Czesława Cammerę 
dla Dębiey, podoficera rachunkowego I. klasy 57. 
pułku piechoty w Tarnowie Zdzisława Marcelego 
Schmidta dla Nowego Targu, podzficera rachunko- 
wego I klasy 89. pułku piechoty w Jarosławiu 
Michała Łotockiego dla Kolbuszowej i podoficera ra- 
chunkowego I. klasy 20. pułku piechoty w Krakowie 
Antoniego Władysława Siemiączko Pawłowskiego dla 
Kalwarji. 

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko- 
we ogłosiło sprawozdanie za miesiąc czerwiec rb.: To- 
warzystwo udzieliło pomocy 255, w dzień razy 180, 
w nocy 75. —- Nagłe zasłabnięcia 87, uszkodzenia 
cielesne 139, samobójstwa 7, przypadki obłąkania 2, 
przewiezienie 64, a to: doszpitala 58, do mieszkania 
8, do stacji ratunkowej 8. -- Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 145, kobiet 67, dzieci 19. Fałszywych alar- 
mów 19. — Służbę pełniło w tym miesiącu członków 
ochotników medyków 40. Stanowisko pierwszej po- 
mocy urządzono 1 raz. Liczba członków towarzystwa: 
członków ozynnych 12, członków wspierających 400. 

W dniu 30. czerwca rb. interwenjowała stacja 
w 5 tysięcznym wypadku od czasu założenia, świad- 


czy to najlepiej o potrzebie tej instytucji, która 
mimo to doznaje tak mało poparcia ze strony pu- 
bliezności. 


Do Towarzystwa dziennikarzy polskich przy- 
stąpił jako członek wspierający dr. M. Fry d milan, 
naczelny redaktor Fremdenblattu 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

rednia temperatura w tym czasie była -} 19:090,, 
najwyższa -- 12'0'C., najniższa +- 9-390. 

Na dziś zapowiada atacją spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z zachodu o 
o średniej prędkości. 3 m/sek.; średnia temperatura 
około -; 23°C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 60 proc. 
Qpadu nie będzie, 

Egzamin dojrzałości odbył się w Drohobyczu 
pod przewodnictwem inspektora krajowego p. Ema- 
nuwia Dworskiego, w dniach od 14. do 19. czsrwca 
rb. Do egzaminu przystąpiło 23 uczniów. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: Badecki Józef, Cymbrykiewiez 
Józef, Diaków Teodur, Feniak Michał, Gottlieb lsaak, 
Kozaniewicz Marjau, Liebermann Pinkas, Liss Mord- 
che, Ocnstein recte Ambach Abraham, Rappaport 
Majer, Schanek Ksawery, Stria Bolesław, Tyszkowski 
Stanisław, Wolski Zygrunt. Trzech uozniów repro- 
bowano na rok, sześciu pozwęlonę poprawić egzamin 
z jednego przedmiotu po ferjach. 

Do naśladowania. Z Grybowa piszą do nas: 
Gdy do binra tutejszej rady powiatowej przysłano 
puszkę, celem zbierania dobrowolnych datków na 
rzecz  fqqdacji im.  Kośviuszki, zarządził sekretarz 
rady pow. p. E- Górski, ażgby 25 pisanie kwi- 
tów stronom i drożnikom, ci wkładali do tej puszki 
pewna kwoty, których wysokość 10 centów nie prze- 
nosi. Jak wiadomo, kancelarja powiatowa nie jest 
cbowiązaną do pisania kwitów dla interesowanych, a 
ponieważ ci interesowani w przeważnej części pisać nie 
pmięją, więc z jednej strony wszyscy oni są zadowo- 
lepi z teg) rarządzenia, z drugiej zaś strony cel 
poezciwy zostaję osiągnięty, gdyż sio w krótkim sto- 
sunkowo czasie — puszka zapełniła się do połowy. 
Oby ten sposób pruysparzania grosza fnadacji im. 
Kosciuszki znalazł naśladowców w innych kancelarjach 
autonomiczny cji. 

Dar dla kardynała Lędóchowskiego De. Po 
gnański pisze: Oglądaliśmy dzisiaj w Składzie zna” 
nego złgtnika kiąkowskiego p. Antoniego Starka prze” 
śliczną tekę piuszową, która zawierać będzie adres 
obydwóch kapitał naszych acchidjecezyj do hyłegą 
naszego arbybiskypa ks. kardynała Ledóchowskiego, 
prefekta propagandy który dnia 13 lipca rh. 6b- 
chodzi złoty jubileusz kapłański Teka wspaniałych 
rozmiarów, wykonuna g purpurowego pluszu jedna: 
bnego, zawierać będzie obok dedykacji akwareje 
z widokami tumów poznańskiego i gnieźnieńskiego, oraz 
więzienia ostrowskiego, w którem zwierzchnik naszych 
archidjecezyj przesiedział dwa luta, Śzodęk teki zaj- 
muje wykonany w złocie herb kardynała Lodóchó- 
wsklego, otoczony wykonanemi w srebrze dwoma ry- 
cerzami haui relef i insygniami kardynelskiemi Po 
bókąch znajdują się dwu herby i insygnia obecnego 
arcybiskupa kamzych atchidjeceayj i herby, orsz insy- 
guia kapituły posnańskiej i gnieśnieńskiej. Na mie- 
niącym się prześlicznie pluszu purpurowym występu ą 
bazdzo plagtycznie znakomicie wykonane embiemata; a 
mianowicie postacie rycęray otaczających herb do- 
stojnego jubilata, odanaczają się mietórnem wykopa- 
nieg w najdrobniejszych szczegółach, Ćałość robi 
wspaniałe węużepie i jest arcydziełam sztuki jubiler- 
skiej, a przynosi prawdziwy  zA8zepyt pracowni jubi- 
lerskiej roduka p. A. Starka, w której zostało wyko- 
nane, co z przyjemnością zaznaczamy. ©. 

Fundacja im. Carnot'a. Składki zbierane przez 

komitet kobiecy na fundację, poświęconą pamięci 
zamordowanego prezydenta rzeczy pospolitej francuskiej 
Cgrnot'a, wynoszą razem 375 000 franków. Fundusz 
ten, przynoszący 11.000 franków rocznej renty, prze- 
kazała pani argot akademji papk moralnych i poli- 
tycznych, która z tej renty corocznie w dniu 24. 
czerwca, jako w rocznicę zgonu Oarnot'a, rozdawać 
pądzie 55 ubogim wdowom po 200 franków zapo- 
mogi. 
Więikie wrażenia wywołało w Paryżu samo 
bójstwo adwokata E. Carró'go i jego żony. Carrś na- 
leżał do najbardziej poszukiwanych obrońców tómtej- 
szych i zarabiał przeszło 60 tysięcy franków rocznie. 
Utrzymywał przytem bliskie stosunki z politycznemi 
i literackiemi kołami. Ożeniony był z bogatą Alzatką, 
którą rozwiódł z pierwszym jej mężem, bankierem 
wiedeńskim Bolitzer'em. Małżeństwo to uchodziło za 
nadzwyczaj szczęśliwe. Okazało się jednak, że p. 
Carré dawał swej żonie słuszne powody do zazdrości. 
W następstwie też sceny małżeńskiej adwokat zabił 
się kulą z rvwolweru, co widząc jego żona, tą samą 
bronią odebrała sobie życie. 

Wystawa Czechów wiedeńskich w Pradze. 
Jak wiadomo C.esi usadowili się już w Wiedniu na 
dobre, liczba ich dosięga blisko 200.000, a nabyta 
od Niemców praktyczność zaznacza się w tem, że 


sturają się w większej liczbie zamieszkiwać niektóre * 
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iąkon po 25 1 50 ct, 


dzielnice stolicy 

wynarodowieniu. Tv 

Wiedeń największem mn. 

reprezentuje już w Wiedm. 

liczebnym, ale i ekonomicznyn, 

że w pismach wiedeńskich kupcy 

szukują pomocników, władających 
miejscowemi, tj. niemieckim i czes 

prawdy, tak zorganizowanego wychodźtwa au. 
Czechom pozazdrościć, gdyż kraju ono nie osłabia, 
ale jest dla niego podporą. Wystąpili więc Czesi 
wiedeńscy w Pradze także z osobną wystawa, aby 
pokazać, że nie giną dla kraju, ale, że swoją naro- 
dowość, zwyczaje i obyczaje zachowali, i ża nawet 
na polu pracy umysłowej nie próżnują. Wystawa ich 
dzieli się na kilka części. Dział pierwszy poświęcony 
jest literaturze i sztuce, dział drugi szkole i towa- 
rzystwom, dział trzeci etnografjj, który zawiera bardzo 
charakterystyczne okazy z trzech największych cze- 
skich miejscowości w Dolnej Austrji, a mianowicie 
Postorna, Nova Ves i Lohovec. Bardzo pouczającem 
uzupełnieniem są nagromadzone tam tablice statysty- 
czne, etnograficzne i inne. Miłośnika literatury cze- 
skiej szczególniej zajmują płody ducha czeskiego, 
które ukazały się w Wiedniu, a które w Pradze 
wszystkie starannie nagromadzono. Wszystko, co kie- 
dykolwiek wydano w Wiedniu w języku czeskim, 
nie wyjmując dawnych rozporządzeń cesarskich, na- 
rodu czeskiego dotyczących, gramatyki czeskie, dzieła 
filozoficzne, rozprawy historyczne i utwory beletry- 
styczne, poezje, wszystko to znajdujemy na tej wy- 
stawie. Ciekawy jest też zbiór czeskich kalendarzy i 
pism perjodycznych czeskich, wydawanych = Wie- 
dniu, począwszy od pisma Wjdenske 1...: No- 
viny z roku 1817, a skończywszy na ostatnim nu- 
merze wychodzącego obecnie Vestnika. 

Z świąt. Dwa dni świąteczne, jeden po dragim, 
i to w lecie, tuż przed sezonem ogórkowym, stają 
się w wielkiem mieście czemś podobnem do wędrówki 
ludów, nb. jeżeli tylko ; sprzyja pogoda, tak, jak 
nam sprzyjała i onegdaj. Korzystali też Lwowia- 
nie z obu dni świątecznych, jak tylko mogli i umieli 
najlepiej, a sposobności do użycia i zabawienia 
się chyba im nie brakło. Były wyścigi, były festyny 
i inne zabawy, były wycieczki, był wreszcie teatr, 
w obu dniach przepełniony, zarówno na popołudnio- 
wych, jak na wieczornych przedstawieniach. 

Z zabaw publicznych dwie zasługują na obszer- 
niejszą wzmiankę. Pierwszą z tych zabaw był festyn 
Towarzystwa św. Salomei, urządzony w sobotę na 
Zamku przy tłumnym udziale publiczności. Przy 
wstępie zajęły miejsca panie: Gostyńska, Totowa i 
Witowska. Obfity bufet spoczywał w rękach pp. Wę- 
drychowskiej i Osbergerowej. Herbaciarnię prowadziły 
pp. Paparowa, Obtułowiczowa i Mendelshurgowa. 
Przy stolikach w 150 fantów uposażonej, a przez p- 
Buynowskiego urządzonej tomboli, zajęły miejsca pa- 
nje: Moraczewska z córkami, Móchnacka, Zajączko” 
wska, Minnichowa i pani Bolesławowa Ziembicka z 
córką. Główną wygrańę — prześliczny serwis — wy- 
grała panna Jarzymowska, 

Zabawa trwała do późnego wieczora, 4 urozma- 
icały ją: koło szczęścia, loterja dziecinna i inne roz- 
rywki. Zamek był wyjątkowo otwartym dla powozów, 
których sporo przybyło z wyścigów. 3 


Drugą, jeszcze udatniejsą zabawą był nie- 
dzielny festyn w Ogrodzie Jezuiekim na dochód 
pogorzelców. Pospieszyły nań — pomimo chwilo- 


wego deszczu ulewnego — tłumy publiczności i całe 
ntowarzystwo* z wyścigów. (Główną część programy 
wypałniła tompola, którą prowadził znakomicie pan 
Buynowski. (Głównych wygranych było pięć i tyleż 
podwójnych kwintern. Na tombolę przeznaczono: 
obraz Styki, przedstawiający epizod z bitwy racłą- 
wiekiej (wygrała panna Obrzanowskaj, dwa barany 
(wygrała pani Modestowa Niewiadomska), rogacza 
(wygrała panna Buynowska), dalej prosiaka (wygrał 
adwokat dr. Tabaczyński), cielę, klatki z kuremi i 
kogutami i jędna klatką £ puchaczen. Prócz jenge 
boi odbyło się . losowanie obrazów, na które sama 
pani namiestnikowa sprzedała 1000 losów po 20 ct 
i licytacja zaanego obrazu Rybkowskiego z moitem : 
pco mi tam wystawa, kapanos grunt“. Obraz kupił 
hrabia $:. Badeni a kwotę 100 zł. W ciągu całego 
festynu panie Bvrzedawały przy stolikach kwiaty, 
ciasta, napoje, chłodniki i cygara, co także zapewne 
przyniosło pokaźuy dochód. Przygrywały dwiė mu-, 
zyki, imięnowicie yojękowa 30. pałka piechoty pog 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla i dziarską Úy- 
zyka korpąsów wakacyjnych, która onegdaj — zupełnie 
zresztą zasłyżenie — cięszyła się szezególnemi wzglę- 
dami poblicznoścj, zw. 2 

Festyn, jak już nadmieniliśmy, bardzo udałny, 
zaaranżowany był przez panią namiestnikową hr. 
Badeniową, która w urządzaniu podobaych dobroczyn- 
nych przedsiębiorstw ma szczęśliwą rękę, A do pg- 
wodzeria zabawy przyczyniła się wielce pani Wernę- 
Towa, jak zawsze niestrudzona, gdzie chodzi o cel 
zacny, o otarcie łez biednym i nieszczęśliwym. 

Dochód z onegdajszego festynu — jak przy- 
puszczać można — będzie bardzo znaczny. 

Egzamin dojrzałości w wyższej szkole realnej 
me Lwowie odbył się w obecności przewodniczącego 
inspektora Jana Frankego, ‘w dniach od 18. do 23%, 
czerwca br. Świadectwa dojrzałości otrzymali: w ed- 
dziale A : 1. Chalecki Ąlbert, 2. Dziakiewicz Antoni, 
3. Paszezewski Bolesław, 4. Gilowski Karol, 5. Gó- 
recki Kenrad, 6. Hornung Józef, 7, Madeyski Juljan, 
8. Mehlem Erwin, 9. Mokrzycki Teodor, 10. Nowak 
Tadeqsz, 11. Paszkowski Tadeusz (z odznaczeniem), 
12. Röhring Adolf, 13. Tatomir Edward (ekstern.); 
w oddziale B.: 1. Dorman Mendel, 2. Ehrlich Sa- 
muel, 3. Iluicki Juljan, 4. Jurowioz Władysław, 5, 
Merunowicz Marjan, 6. Motylewski Zygmunt (ekst, ). 
4. Okoński Adam, 8. Pintner Eiward, 9. Runge 
Włodzimierz, 10. Schleyn Hago, 11. Smulikowski 
Henryk, 12. Tołłoczko Wiktor, 18. Walewski Adam. 
14. Ziembicki Grzegorz. Pięciu abiturjeniom tegoż 
zakładu i jednemu eksterniście pozwolono poprawić 
egzamin z jednego przedmiotu w terminie wrześnio- 
wym ; pięcin abiturjentów reprobowano na rok, 

Dia Lublany. Wiedeński komitet pomocy dla 
nieszczęśliwych Lublańczyków odbył dnia 28, b, m. 
pod prżewodnictwem hr. Hohenwartha ostatnie swoje 
posiedzenie. Sprawozdawcą czynności komitatu, radcą 
dworu uklje skonstatował, że zebrano ogółem 
160.160 zł, 86 ct., z czego 158.119 zł, 30 ct. ma 
komitet obecnie do dyspozycji. Kwota ta zostanie 
przesłana na ręce prezydenta rządu w Krainie ba 
rona Heiga. 

— e 


Zapiski pośmiertne. Kardynał Amilkar Mala 
gola, arcybiskup z Fermo, zmarł tamże d. 25. zm 
Urodził się d. 24. grudnia 1840 w Modenie. Ojcie 
św. Pius IX. mianował go d. 26. czerweą 187% 
biskupem ascoleńskim, a 21. września 1874 arcybi 
skupem farmeńskim ; kapelusz kardynalski otrzyma 

rąk Leona XIII d. 16. stycznia 1893, 
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Składki centowe. Dnia 26. czerwca rb. odbyło 
rozbicie puszek 
składkowych na odnowienie Wawelu. Uzyskano ególną 


Się u pani profesorowej  Kubiekiej 


sumę 19 zł. 30 cnt., którą odesłano do pani Ula- 
nowskiej w Krakowie. 
Puszki nadesłały następujące magazyny: Kru- 


Szyński i Knapp (cukiernia), Lityński, trafika nr. 5, 
Jahl, Brzezina (cu- 
kiernia), Gross (obydwie cukiernie), Wierzbicki (cu- 
kiernia), Zimmer (cukiernia), Ludwig, Schneider (eu- 
kiernia), Sokal i Lilien, Grillmayer, Skulski, Leon, 


Treter (cukiernia), Szkowron, 


Plohn, Piotrowski (cukiernia). 


kt Na ręce pani Szumlańskiej nadesłał pan Iwano- 


wski 5 zł. 


Dyrekcja kolei państwowych rozpisuje licy- 
tącię na wykonanie budowy gmachu administracyj- 
ruchu kolei państwowych we 


nego dla dyrekcji 
Lwowie. 

Obliczone 
304.500 zł. 

Dotyczące plany, warunki, tudzież i opis budowy 
tej, przejrzane być mogą w inspektoracie dla budowy 
i konserwacji kolei (główny dworzec, budynek IL.) 
w godzinach urzędowych, gdzie też formularze ofer- 
towe wydane będą. 

Opieczętowane oferty wniesione być mają naj- 
Później do d. 9. lipea br. o godz. 12. w południe. 

Zastrzega się przytem najwyraźniej, że tylko ci 
oferenci na uwzględnienie liczyć mogą, którzy w 
sposób niewątpliwy udowodnią swoje fachowe i finan- 
Sowe uzdolnienie do wykonania tej budowy i którzy 
podpiszą wszystkie w ofercie wymienione załączniki. 

Z teatru ludowego. Doroczne walne zgroma- 
dzenie Towarzystwa teatru ludowego, odbędzie się 
we Liwewie d. 7. bm. w sali ochotniczej straży po- 
Barnej „Sokół“ (w Rynku) o godz. 8. wieczorem. 
Członkowie chcący wziąć udział w takowem, raczą 
się zaopatrzyć w karty legitymacyjne, które dostać 
można codziennie od godz. 4. do 6. popołudniu, w 
domu przy ulicy św. Mikołaja l. 14 w parterze 
drzwi nr. 1, gdzie równocześnie nowi członkowie 
przystąpić mogą. 

Wyścigi konne we Lwowie. 
Lwów 30. czerwca. 

Dzień czwarty wyścigów rozpoczyna się przy 
pogodzie prześlicznej. % początku tylke przy- 
piekają trochę zanadto promienie słoneczne, więc 

to może, kryje się w cień. Na miejsce wyści- 
gów, podobnie jak wczoraj, pospieszyły tłumy, 
Trybuny i loże szczelnie zajęte. Widocznie ludek 
lwowski dał się rozruszać i pociągnąć do udzia- 
u w „pańskiej zabawie.“ 

Krótko przed godziną 8. popoł. rozpoczyna 
się bieg pierwszy, mało zajmujący dla szer- 
szej publiczności, jest to bowiem popis w ska- 
kanin koni wierzchowych, o nagrodę honorową, 
ofiarowaną przez hr. Juljusza Bielskiego. Jest 
nią piękny srebrny imbryk, 6 filiżanek z meisse- 
uowskiej porcelany, starej i ślicznie emałjowanej 
i 6 łyżeczek srebrnych, pozłoconych. Wszystko 
to złożone jest w ozdobnem etui. Jeżdżą pano 
wie. Do popisu staje sześć koni, mianowanych 
na miejscu: por. br. R. Pletzgera „Primrose*, 
rotm. hr. Koziebrodzkiego „Mucha“, rotm. hr. 
Hohenhubła „Kindsal”, por. Zborowieza „Litwin- 
ka“, por. Dembrowskiego „Abugresse" i rotm. 
br. Hohenhiibla „Import.“ 

Sędziowie przyznali nągrodę hr. Koziebrodz- 
kiemu, którego „Mucha“ zwinnością ruchów, 
lekkością i gracją w zupełności zasłużyła na to 
zaszczytne odznaczenie. 

Bieg drugi jest biegiem myśliwskim o na- 
grodę 500 koron, ofiarowanych przez p. Stani- 
sława Rogdanowicza. Dla koni 4-letnich i star 
zych, półkrwi, urodzonych w Galicji. Panowie 
Jeżdżą. Meta około 8600 m. Stają do startą 
Cztery konie, mianowicie: por. Edw. Kollera 
wał. „Gilles“, rotm. Józefa hr. Koziebrodzkiego 
kl. „Dido“, tegoż ki, „Venus“ i por. Stadlera 
pg. „ideał.“ Zdania są podzielone, ale najwięcej 
zwolenników liczą „Gilles* i „Ideał“, które też 
Przez długi czas trzymają się razem, w połowie 
Jednak drugiego okrążenia „Ideał“ coraz wię- 
fa wysuwa sig naprzód, a do mety dobiega już 
hez trudności jako pierwszy, pozostawiając za 
sobą w tyle „Gillesa* blisko o trzy długości 

onia, Trzecią jest „Dido,“ 

qotalizator 5110, 10:30, 60: 100 zł. 

Trzecim z rzędą jest bieg sprzedaży 
Ogierów o n+grodę ministerstwa rolnictwa 2660 
koron. Dla 3-letnich i starszych ogierów, uro- 
dzonych w Galicji, W. Ks. Krakowskiem i na 
Bukowinie. Meta około 3300 m. O nagrodę 
| ubiegają się: p. Krzysztofowicza „Huragan“, p. 
Alfreda Mysłowskiego „Lump“, i p. Schindlera 
„Pirat“. Walka od samego początku zaczyna 
się rozgrywać między „Piratem* a „Lumpem*, 
„Haragan* bowiem odrazu pozostaje znacznie w 
tyłe i pomimo energicznych wysiłków dżokeja, 
nie udaje mų się już zbliżyć do towarzyązów. 

)wa pierwsze tymozagem pędzą, jak strzały, 

dzielniejszym jednak okazuje się „Lump“ i 
bierze za to nagrodę. Mimo to „Lump* nie 
znalazł nabywcy, ponieważ, jak twierdzą wtaje- 
mniczepi, właściciel sam  dokładał wszelkich 
starań, ażeby go nie sprzedać, 

Totalizator 5:11, 10:22, 50: 112 zł. 

Wyścigi dzisiejsze zakończył nadzwyczaj 
zajmujący wojskowy bieg myśliwski o nagrodą 
1000 koron ofiarowanych przez pułki kawalerji 
d artylerji, załogujące w Galicji i na Bukowinie 
V przez hr. Cetnera (800 koron pierwszemu, 200 
koron drugiemu koniowi). Meta około 3600 m, 

ieg ten wywołuje wielkie zającie już choćby 
tylko ze względu na niezwykłą ilość uczestni- 
ków, których jest aż 12. Stają tedy u startu: 
| otm. Brzozowskiego „Ałdona* (znana  zaszczy- 
tnie z ostatnich wyścigów krakowskich), por. 
Hug. br. Eltza „Cherry-Ripó*, por. idw. Kol- 
lera „Harry Hal“, por. Koziókiego „Lily of The 

alley“, por. Autoniego Łukasiewicza „Boscule“, 
-tegoż „Kwestarz*, por. Gust. Mitlachera „Frou: 
Fou“, por. St. Pieńczykowskiego „Prezent“, por. 
© Alfr. hr. Segur Catanac „Master“, por. Gust. 
| Springera „Fago“ i por. H. Stadlera „Perła“ 
(tryumfatorka z dnia onegdajszego). Faworytami 
Publiczności są: „Aldona“, „Harry Hal“ i „Perła“. 
Totalizator w obiężeniu — jeżeliby wygrał który 
< die z faworytów, wygrana może być 'ogromną. 
aworyci jednak trzymają się znakomicie, a 
b.ędzy nimi pierwsza „Aldona“. Powoli słabsze 
onie jeden za drugim wycofują sję — pozostaje 
th jaż tylko siedm. Przy jednej z przeszkód 
pada z konia por. Kozicki, ale tak szczęśliwie, 
m- 


polega A. Lonkera 


koszta tej budowy wynoszą około 


że nie ponosi żadnego szwanku. Inne konie pę- 
dzą dalej, a wśród nich „Perła“ bierze jednego 
z drugim, lekko, bez wytężenia, jakby to dla 
niej nie przedstawiało żadnych zgoła trudności 
Już z bliża się do „Aldony*, jaż wśród tych, 
którzy ją obstawili na totalizatorze, poczyna 
wzbudzać słodkie nadzieje, gdy nagle staje się 
rzecz nieprzewidziana — „Perła“ nabiera dzi- 
wnego wstrętu do napotkanej na drodze, jednej 
już z ostatnich przeszkód i zamiast ją przeskoczyć, 
obiega naokoło. Naturalnie że po takiej sztuczce 
musi już zrezygnować z dalszego uczestnictwa 
w biegu i wraca do stajni. Tymczasem do mety 
dobiega pierwsza „Aldona“, drugim jest „Pre- 
zent“, który przez cały czas trzymał się bar- 
dzo dzielnie, trzecią „Harry-Hal*. 

Totalizator, pomimo tak znacznego udziału 
koni, wypłacał niewiele, bo tylko 5:10, 10:20, 
50:100 zł. 

W połowie tego biegu niebo pokryło się 
chmurami i zaczął padać rzęsisty deszcz. Wśród 
deszczu też nastąpił powrót publiczności do mia- 
sta. Mimo to prawie wszystkie powozy skiero- 
wały się ku ogrodowi jezuickiemu, gdzie pani 
namiestnikowa urządzała festyn na rzecz pogo- 
rzelców. 


Lwów 1. lipca. 

Finish! Dziś kończymy wyścigi. Dzień V. 
Pogoda prześliczna. Wszystkie miejsca obsadzone 
jako tako. Trybuny pełne. „Towarzystwo“ do- 
trzymuje „placu“. Inne miejsca słabo obsadzone. 

Pierwszy bieg (z płotami) o nagrodę 
1.000 koron, ofiarowanych przez Romana hr. 
Potockiego, na metę 2.400 metr., zgromadził u 
startu z mianowanych 18 koni trzy bieguny. 
„Puchner*, 4 letni ogier p. Scazighiny, prowadził 
bieg i stało się znowu to, co „rozmaitym sports- 
menom galicyjskim nie w nos“ — jak powiada 
pewne pismo — że p. Scazighino wziął nagrodę 
Drugi był? „Pasman“ p. Michlstettera, trzeci 
„Broisz* por. Kundla. 

Totalizator płacił 7 za 5 zł, 15 za 10 zł., 
78 za 50 zł. 

Bieg drugi o nagrodę antonińską 2000 kor., 
ofiarowanych ~ przez hr. Józ. Potockiego. Dla 
3 letnich i starszych koni wszystkich krajów. 
Meta około 3000 m. Na tabliczce widnieją tylko 
trzy numera 4, 9, 1l — czyli: p. Kaspra Gei- 
sta 3 l. og. „Tajtek*, p. F. Scazighiny 3 l. og. 
„Unser Graf“ i p. Schindlera „Egoist“. Bieg 
jest madzwyczaj interesującym z tego wzglę- 
du, że „Qraf“ i „Egoist“ trzymają się prawie 
przez całą metę na równi. Dopiero pod koniec 
„Egoist“, znany samolub, zaczyna napierać coraz 
bardziej na p. hrabiego i ku radości swoich 
zwolenników, przybiega pierwszy do mety. 
Radość jest wielką, ale mniej uzasadnioną, gdyż 
totalizator wypłaca nader skromnie: b:6, 10 : 18, 
50 : 62 zł. 

Bieg trzeci również nie wzbudza wielkie- 
go zainteresowania. Nagrodę daje anstrjacki 
Jockey Club w kwocie 3000 kor. (1400 pierwsze- 
mu, 400 dragiemu, 200 kor. trzeciemu koniowi). 
Dla koni $-letnich i starszych wszystkich kra- 
jów. Meta 2400 m. Z pod chorągiewki startera 
wybiegają: hr. Baworowskiego „Iłardzina”, por. 
Fibicha „Extra“, p. T. Soazighiny „Volosea* i 
p. Schindlera „Schneewitchen. “ 

Zwycięstwo jest łatwe do przewidzenia. 
„Schneewitchen* ma wszelkie szanse wygrania 
1 nie zawodzi. Za nią przychodzi „Extra“, trze 
cią dopiero jest „Volosca“, na którą także wiele 
liczono. 

Fotalizator wypłaca 5 : 6, 10 : Li, 50 : 61. 

Godzina 4*/,. Za chwilę rozpocznie si bieg 
czwarty. 


Wiadomości literackie 1artystyczne. 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we wtotek „Makbet“, tragedja w 5 aktach 
Szekspira. Dziesiąty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej; jutro w środę nie będzie przedsta- 
wienia; we czwartek w Teatrze letnim „Rozwiedźmy 
się”, komedja w 3 aktach Wiktoryna Sardou. Jede- 
nasty gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej. 

Ze sztuki. Pierwsze zakupno dzieł sztuki do 
rozlosowania, pomiędzy członków Towarzystwa sztuk 
pięknych, odbyło się w ubiegłym tygodniu. zsku- 
piono następujące prace: Błotnickiego statuetkę „Ma- 
donny;* Bratkowskiego dwa krajobrazy: „Motyw z 
Fiume“ i „Nad stawem ;* Daszyńskiego „O zmroku ;* 
Harasimowioza „Moczar;* Kruszewskiego dwa krajo- 
brazy: „W pole“ i „Na pastwisku;* Kotowskiego 
Damazego „Studjum;* Koehlera „Studjum ;* Maka- 
rewicza „Chmielówkę nad Dniestrem;* Popiela Wło- 
dzimierza „Koleżanka ;* Stanisławskiego dwa krajo- 
brazy: „Łąka i „O zachodzie słońca;* Weina „Stu- 
djum*, wreszcie Wójtowicza dwie statuetki do od- 
lewu w bronzie: „Zasmucona”* i „Dwie róże.“ Za- 
kupna odbywać się bęłą cztery razy rocznie. 

nPrzeglądu prawa i administracji" zeszyt 
siódmy źż lipca 1895, obfitujący w bogatą treść, 

poż a | | A | 
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Ostatnia wiadomości, 


ŚR W sprawie petycji galicyjskiego Towar zy- 
stwa oficjalistów prywatnych przed- 
łożyła komisja budżetowa izby posłów należycie 
umotywowane sprawozdanie i następujący wpio- 
sek: „Izba raczy uchwalić: Wzywą się rząd, 
aby celem utworzenia instytucji obowiązkowego 
zaopatrzenia oficjalistów prywatnych na starość 
czynił dochodzenia, jeszcze w ciągu tego lata 
lata zwołał ankietę, złożoną z oficjalistów pry- 
watnych, pracodawców i fachowców i następnie 
odnośny projekt ustawy przedłożył.“ 


asa 


Co do petycji zwiąsku urzędników, pomo- 
oniczych urzędników i niższych urzędników 
kolei austrjackich względem zaprowadzenia 
Pragmatyki służbowej. wciągnięcia do 
systemu urzędników wszystkich kanceli- 
stów i djetarjuszów i innych urzędników 
pomocniczych i niższych, którzy pełnią służbę 
urzędniczą, tudzież względem regulacji płaci sto- 
sunków emaryalnych wnosi komisja budżetowa 
izby z posłów: „Petycję tę odstępuje się rządo- 
wi do najszczegółowszej oceny i jak najrychlej- 
szego uwzględuienia i zarazem usilnie zaleca się 
zwołanie ankiety.“ 


W sprawie niepokojących pogłosek szerzo- 
nych od ATARI czasu w prasie, O Mającem nastą- 


pić zniesieniu gubernji łomżyńskiej, znajdujemy 
następującą wzmiankę: 


m i M A. O I M A m ar dk, 


DZIENNIK PÓLSRI > dnia 3. Lipca 1806 r. 


łowa w Łomży, donosi: „Jeden z członków za- 
zarządu miejskiego wręczył hr. Szuwałowowi 
album widoków Łomży, przczem w imieniu mie- 
szkańców miasta prosił hrabiego o utrzymanie 
gubernji łomżyńskiej, gdyż oddawna już słychać 
z różnych stron, iż istnicje zamiar zniesienia tej 
gubernji. Hrabia odpowiedział na to, iż urzę- 
downie nie nie wie o zamierzonem zniesieniu 
gubernji, a ze swej strony nie widzi żadnej tego 
potrzeby, zarówno jako główny naczelnik kra- 
ju i jako głównodowodzący okręgiem wojsko- 
wym, tudzież, że z punktu wojskowego dalsze 
istnienie tej gubernji byłoby nader pożądanem.* 


Świeżo mianowany poseł rosyjski w Belgra- 
dzie br. Rosen zamiast tam dotąd udał się do 
Vevey. Przypisują to ogólnie naprężonym stosun- 
kom pomiędzy Serbją a Rosją z powodu Milana. 
Tymczasowo sprawy rosyjskie załatwia sekretarz 
poselstwa Niekliudow. 


W Petersburgu panuje pewne niezado- 
wolenie z postępowania Anglji wobec pożyczki 
chińskiej. Pisma angielskie doniosły, iż Chiny 
odrzuciły pośrednictwo Rosji — a jak twierdzą 
pisma rosyjskie, odpowiedzi rada cesarska je- 
szcze w ogóle nie udzieliła. Rosja wskutek tego 
nie będzie czekać, aż się Chinom podoba odpo- 
wiedzieć, lecz zażąda odpowiedzi w bardzo kró- 
tkim czasie. Jak ta odpowiedź wypadnie, jest rze 
czą zupełnie obojętną, gdyż Rosja w każdym ra- 
zie pożyczkę tę przeprowadzić musi, z tą tylko 
różnicą, że w razie gdyby Chiny się cofnęły, 
pożyczka użytą będzie na inne cele. 

Grupa banków fancuskich postawiła Rosji 
400 miljonów franków do dyspozycji 


Modrzejewska we Lwowie. 


(„Nasi najserdeczniejsi." Komedja w 4 aktach 
| Wiktoryna Sardou). 

„Nasi najserdeczniejsi* — to przedewszy- 
stkiem satyra, — ostra satyra, skierewana prze- 
ciw owym niby przyjaciołom, wśród których — 
wedle znanej bajki — psy zjadają zająca, 

Zającem jest tu poczciwy Caussade, filister, 
rozkosznie używający fortuny, zdobytej mozolną 
pracą. Uozciwość rywalizuje w nim z wrodzoną 
dobrocią. Ten filister ma serce dziwnie szlache 
tne, jakkolwiek umysłem nie buja zbyt wysoko, 
a fantazje swe kończy na sporcie ogrodniczym i 
hodowli drobiu. Nic dziwnego też, że przyja- 
ciół doliczyć się nie może. Caussade ma formal- 
ną namiętność do zawierania przyjaźni, wobec 
czego oczywiście nie może być zbyt wybrednym 
w ich wyborze. Rzecz dziwna; jeden tylko czło- 
wiek nie potrafił go sobie zjednać: wielbiciel 
córki, domowy lekarz, dr. Tholosan. Ale za to 
taki Vignieux, taki Marecat — oh, cóż za ser- 
deczni przyjaciele! Do nowej posiadłości zjeż- 
dżają się oni, aby już przez sam przyjazd dać 
dowód serdecznych uczuć. Na tę samą intencję 
przybywa aż z Algieru jakiś brodacz, którego 
Caussade nawet nie pamięta. I zaczynają się sy- 
pać oznaki przyjaźni, aż nazbyt obfite. Przyja- 
ciele nie omijają żadnej sposobności, aby Caus- 
sade'a drażnić szpilkowemi ukłuciami, które w 
końcu nawet tak gołębią naturę wyprowadzają 
z równowagi 

Całe piekło furyj wylęga się w gnieździe 
jego zacisznem, z chwilą zwłaszcza, gdy pp. 
Miguna i Marecat — jedynie z przyjażni — 
budzą w Caussadzie zazdrość. A ;- niestety — 
nie wymysł czczy podaje mu czarę goryczy; 
Cecylja, żona Cassauda, za daleko istotnie posu- 
nęła się w swej niewinnej sympatji dla młodego 
— także przyjaciela — Maurycego. Widnokrąg 
zalegają ciemne chmury; lada chwila runie -z 
nich piorun i zdrazgoce szczęście Caussada. 
„Przyjaciele* już postarali się o to. Ale w sta- 
nowczej chwili przybywa zbawca w osobie dra 
Tholosana. Widzi on, co się święci; od początku 
zresztą czuwa nad Cecylją, podsuwa przeszkody 
Maurycemu, paraliżuje zjadliwość najserdeczniej- 
szych. krytycznym momencie przytomność 
i spryt lekarza ocala honor Cecylji i szczęście 
jej męża, a „najserdeczniejszych* zmusza do rej- 
terady. Tak więc po za satyrą mamy dramat, 
grożący katastrofą, ale rozwikłany ostatecznie 
bez niej i widz z prawdziwem zadowoleniem 
cieszy się odzyskanem szczęściem naiwnego za- 
jaon, którego psy wśród przyjaciół omal nie 
zjadły. 

Komedja Wiktoryna Sardou jest poważnem 
malowidłem obyczajowem. Nie znaczy to hynaj- 
mniej, jakoby należała do rzędu owych ciężkich 
„sztuk*, dla których zrozumienia pisać trzeba 
tomy komentarzy. Przeciwnie : kaen: ta posia- 
dała swego czasu ogromną popularność właśnie 
dzięki szczęśliwemu spojeniu dwóch najłatwiej 
tradających do serca i umysłu czynników: poe- 
zji i humoru. 

Pani Modrzejewska reprezentowałą pier- 
wszą. Jej Cecylja była istotnie jakby wciełeniem 
poezji. Ileb uczucia rzęwnega padało snopem 
promieni na marzycielstwo jej niebezpieczne. 
O, tak: niebezpieczne. Bo ta kobieta uczciwa, 
czysta — zrazu nie zdaje sobie nawet sprawy 
z tego, kn jak zawrotnej przepaści popycha ją 
Qszołomienie. Jej życzliwość dla Maurycego prze- 


mienia się w uczucie zbyt gorące, by zadowolić I | < 
j , Lainzu. 


je mogła sama przyjaźń. 

, | następuje przełom — ale zgoła nieptzewi- 
dziany. W chwili, kiedy Manrycy traci moe pa- 
nowania nad sobą -- Cecylja odtrąca go, pod- 
stępem ratując cześć swą. Estetyczne pocgęoie 
idzie u niej w parze z poczuciem raaralnem : 
w upadku widzi Cecylja nietylko zbrodnię, ale 
i rzecz brzydką — jakoą jej serce zwraca się 
napowrót ku mężowi, w którym teraz dopiero 
poznaje całe to piękno, jakie jest ozuobą uezci- 
wości. r 

Głęboka prawda tkwi w takiem pojęciu ke 
biecej duszy, wrażliwej przedewszystkiem na 
to, co piękne. Artystka z mistrzowską kopse- 
kwencją przeprowadza skomplikowany proces 
psychiczny, odgrywający się w duszy Cecylji. 
Poznajemy do głębi całe rozmarzenie wykwin- 
tnej żony dobrego flistra, — rozmarzenie, pry 
skające nagle jak mydlana bańka wobec piękna 
WJżazego — wobec pozornie tylko surowej mo- 
ralności; poznajemy i usprawiedliwiamy jej sza- 
leństwo i rozumiemy ją doskonale, gdy się z te- 
go szaleństwa otrząsą, 

, Na otoczenie swoje artystka uskarżać się 
nie mode. Caussade'a przedstawił z ekspresją 
prawdziwie artystyczną p. Chmialiński. Kla- 
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Warsz. Dniewn., opisując pobyt hr. Szuwa- 


syczną gromadkę „nejserdeczniejszych* tworzyli 
p. Otrembowa i pp Gasiński i Ruszko- 
wski (pp. Vignieux i Marecat). Zamaszystym 
Algierczykiem był p. Hierowski, a p. Ry 
bicka (pokojowa Rodin) i p. Wysocki (Eu- 
genjusz Marecat) gruchali lege artis. 

Oczywiście na pierwszym planie obok p. 
Chmielińskiego stanęli, już z tytułu miejsca, wy- 
znaczonego im w sztuce pp. Żelazowski i 
Woleński. Pierwszy z brawurą odtworzył 
postać Maurycego. Artysta w grze swej, tro- 
skliwie opracowanej, barwnie nakreślił typ mło- 
dzieńca, w którym egoistyczna namiętność tłumi 
wszelkie względy, który jednak w gruncie dość 
jeszcze jest szlachetnym, by — pokonany — 
złe uznać i nie cofnąć się przed pokutą. 

Co się tyczy p. Woleńskiiego, to wy- 
syskał on rolę dr. Tholosana aż do najdrobniej- 
szych szczegółów. Werwa i humor iskrzyły się 
w jego grze magicznie i jakkolwiek trzymane 
wytrawną ręką artysty na wodzy — porywały 
widzów. 

O oklaskach, o kwiatach, jakiemi obsypy- 
wano znakomitego gościa, zbyteczna nawet wspo- 
minać. Każdy występ pani Modrzejewskiej przy- 
nosi jej ten sam trybut: owacje i hołd 

Goręco oklaskiwano także naszych KŻ 

t. R. 


W sprawie osobistej. 

Korespondent nasz wiedeński Adin został 
zaczepiony w piśmie wychodzącem we Wiedniu 
p. t: Prsełom, w ten sposób, iż zarzuca mu się 
tam, jakoby dla celów rzekomo osobistej natury 
informował mylnie nasze pismo i ponadto działał 
na szkodę naszego ogółu, rzucając się na osoby 
i sprawy cieszące się uznaniem wszystkich. Nie 
wchodząc zupełniełw powody, które mogły skłonić 
redakcję Przełomu do poczynienia naszemu kore- 
spondentowi wiedeńskiemu tego rodzaju zarzu- 
tów, pozostawiamy to bowiem jemu samemu do 
wyjaśnienia i wyświetlenia, musimy jednak za- 
znaczyć tu jaknajdobitniej, że p. Adin, cieszy 
się najzupełniejszem zaufaniem naszej redakcji, 
a przez długi szereg lat, w których zasilał na- 
sze pismo wiadomościami z Wiednia, nie mie- 
liśmy nigdy sposobności użalać się na prawdziwość 
podawanych przez niego zdarzeń i wypadków. 

e pewnym panom, pragnącymjsię za każdą cenę 
wywyższyć, podawana nam przez Adina rzetelna 
prawda o stosunkach w danej chwili we Wie- 
dniu panujących, nie zawsze się podobała — w 
to wierzymy. 

Nie wynika jednak z tego bynajmniej, aby 
informacje jego były nieprawdziwe lub szkodli- 
we — przeciwnie - jak to najpoważniejsz osobisto- 
ści w życiu politycznem udział biorące niejednokro- 
tnie skonstatowały — działalność p. Adina jest zu- 
pełnie odpowiednią zasadom kierującym i duchem 
i treścią naszogo pisma — opierająca się jedynie 
na prawdzie uczciwości politycznej i chęci jak 
najlepszego służenia naszej sprawie. Tyle od nas 
— z pp. redaktorami Przełomu rozprawi się pra- 
wdopodobnie p. Adin osobno. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 1. lipca. Sonn.- und Montagseeitung 
przynosi wiadomość, że w jesieni przyjdzie do 
steru gabinet „według systemu Taaffego" i że 
projektowaną jest ugoda z Czechami. Cesarz ma 
także udać się na wystawę do Pragi. 

Berlin 1. lipca. Na tutejszej poczcie przy- 
trzymano pakiet, adresowany do pułkownika po- 
licjj Krause'go, a zawierający maszynę pie 
kielną. 

Paryż 1. lipca. Odbył się tutaj pojedynek 
pomiędzy ministrem rolnictwa Gadaud, a de- 
putowanym Mirmanem. Ten ostatni lekko 
ranny, 

Londyn 20. czerwa. Standard donosi ze Stam- 
bułu: Obiegają pogłoski, że znów odbywa się 
zmiana w. wezyra. Kwestja macedońska 
gmatwa się w sposób bardziej jeszcze groźny, 
aniżeli armeńska i powszechnie akcentują konie- 
Gzność zwołania w jesieni kongresu między- 
narodowego, gwoli rozwiązania obu tych 
spraw odrębnych. 


Wieden 1. lipca. W teatrze Rajmunda zapadła się po 
drugim akcie przedstawienia żelazna kurtyna. Bufterka lekko 
zranioną w ramię. i 

Buda-Peszt 1. lipca W Stuhlweissenburgu zdarzył się 
wczoraj następujący wypadek: W pewnej łaźni parowej 
w czasie, gdy okołe 40 osób używało kąpieli, oderwał się 
nagle kurek i para buchnęła na salę, skutkiem czego 26 
Ra zostało tak dotkliwie poparzonych, iż zagraża to ich 
yciu. 


Viledeń 1. lipa. Nawiązując do wiadomości 
N. W. Fagblattu donoszą niektóre pisma tntej- 
sze, że wprawdsie ofiarowywano hr. K. Ba de- 
niemu utworzenie gabinetu, lecz, że do tej 
pory wzbrania on się przyjąć tę misję. 

Wiedań 1. lipca. Cesarzowa wyjechała wczo- 
raj wieczorem z Oberhetzendorfu na czterotygo- 
dniową kurację do Bardyjowa na Węgrzech. Ce- 
sarg odprowadził ją na dworzec i pożegnał się 
z nią serdecznie. Z dworca udał się cesarz do 


Budapeszt 1. lipca. W zabudowaniu Towa- 
rzystwa ubezpieczeń „Adria“ znaleziono pudełko 
z zapalonym lontem, w którem znajdował się 
proch i Q naboi karabinowych. Lont wcześnie 
ugaszono i w ten sposób zapobieżono wybu- 
chowi. 

Praga 1. lipca. Hlas Naroda odpowiadając 
na ostatnią mawę dra Edwarda Gregra, wygło- 
szoną w isbie posłów rady państwa, podnosi, że 
namiestnik hr. Thun nie wystąpił nigdy przeciw 
uczuciom narodu czeskiego, leoz tylko występo- 
wał przeciw propagowaniu  antiaustrjackiego 
i antidynastycznego ducha w narodzie. Hlas Na- 
roda przytacza ustęp z jednej mów hr. Thuna, 
wygłoszonych przeciw drwi Gregrowi w sej- 
mie czeskim, w którym namiestnik wyraźnie 
stwierdził, że oświadczenia, złożone przez dra 
Edwarda Gregra w sejmie, a obrażające 
austrjackie uczucia, nie dadzą się pogodzić z 
zapatrywaniami naroda czeskiego. Dziennik za- 
pewnia w końcu, że zmiany w zapatrywaniach 
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dra Edw. Gregra w tym kierunku nikt nie po- 
wita z większą radością i zadowoleniem, jak sam 
hr. Thun. 

Rzym 1. lipca. Sfery bliskie Watykanu ga- 
pewniają, iż Ojciec św. przygotowuje pismo, któ- 
re będzie zawierało ponowny protest przeciwko 
przygotowanym przez rząd i zarząd gminy m. 
Rzymu uroczystościom, mającym się odbyć dnia 
20. września b. r. w rocznicę zajęcia Rzymu 
przez wojska włoskie. Pismo to rozeszle Ojciec 
bw. do wszystkich nuncjuszów akredytowanych 
przy dworach europejskich. 

Londyn 1. lipca. Królowa nadała byłemu 
premierowi lordowi Rosebery'emu wstęgę i oznaki 
szkockiego ordern Andrzeja. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 1. lipoa godz. 2. min. — 


Akcje kred. 40575 Wied. losy — -— 
Alpiny 96 30 Akeje tyton. 238 — 
Kredyty węg. 491— 49, Poż. kraj. 

Anglobanki 17475 z r. 1693 97 80 
Uniony 349 50 Elbethale 296 50 
La: wiki — Landerback: 28225 
Nordbany —— Renta zł. węg. 123 10 
Lombardy 11225 Bankverciny 16640 
Losy tureckie 823 — Wspólna rentap.101— 
Staatsbahny 43775 Ruble 130 50 
Czerniowieckie 32650 100 marek niem. 59 25 
Gal. obl. prop. 9825 Napoleoxd'ory 860 


— nA 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 1, lipca 1896. 

HOTEL ŻORZA.; H. Zakrzewska » Wiktorowa. M. 
Dwernicka z Zawala. R. hr. Czosnowska z Wołynia. J. 
Fedorowiczowa z Żerebek O. Orłowski z Pułowiec. L 
Szawłowski z Przewłoki. R. Wojciechowski z Dąbrowy. 
B. Horodyski z Żabinies. M. br. Komorowski z Choro- 
browa. B. Cieński ze Stanisławowa. A. hr. Piniński s 
Suszczyna. A. Hulimka z Mycowa. A. Sadewski, J. br. 
Giżycki z Podola ros. A. Kunz z Podwerbie. W. Rodako- 
wski z Tarnopola. F. Minkusiewicz z Dukli. W. Barański 
ze Stryja J. Gromnieki z Łuskowieo. F.  Gottinger, F. 
Oehme z Wiednia M br. Marschall z Gródka. T. Herger 
z Augsburga. 

HOTEL EUROPEJSKI. W. Płocki z Nowodwor.a. Z. 
Pilicki z Wołynia. R. Kozłowski, B. Frenkel, P. Stefano- 
wiez z Suczawy J. Miliński z Heleszkowa. E. Pawłowski 
z Przemyśla L. Sehnabel z Wiednia. J  Pogorewski z 
Przeworska. K. Stroiński ze Żółkwi. Hr. A. Hübner z 
Krakowa. Br. Bolański ze Żółkwi A. Stengl ze Stanisła- 
wowa. J. Łukasiewiez ze Śniatyna T. Rubrach ze Stani- 
sławowe. R. Eckert z Wiednia. Dr. Mikucki z Krakowa. 
A. Gruiński z Delatyna. J. Gardulski z Krakowa. M Le- 
wandowski z Rykliniec. M. Lewin s Wilna. K. Jaworski 
s Ostrowczyka 


wik 


NADESŁANE. 
Objąwszy Zz dniem |. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plao Marjaoki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
rmaganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowron 1 Spółka 
właśe. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Koszu'e męzkie 


z kołnierzami i bez poleca świeżo załołony magazyn to- 
warów modnych męzkich i perfumeryj pod firmą: 


Motylewski i Krzyszkówski 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


"M. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3 
kupuje i sprzedaje wszcikie papiery 
wartościowe losy i monety po kursie 
dziennym 


PROMES Y 


ma 30, losy austr. Z»kładu kredytowego 
ziem. II. emisji po I zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 5. lipca r. b 
Główna wygrana 100.000 koron. 
Przy zamówieniach s prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 ct. na portorjum. 
Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 60.000 złe 


Dwa medale: srebrny i brązo wy, otrzymała fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych. 


Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagiel- 
lońska 6, w Krakowie: Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie 


Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dom własny) 
t 


Odsprzedającym rahat. 


otworzył kancelarję aduokacką w Przemyślu 
przy ulicy Wodnej w kamienicy WP. Sontagowej p nr. 
5, na II piętrze. 1671 1-2 


pom a „szą Ee wę nen Rz 
Powróciłem i ordynuję jak dawniej 


Dr.T. Mayzel 


specjalista chorób wenerycznych i skórnych. 


1665 PRZEMYŚL, Rynek l. 3, dom Kruga. 1—4 


Dentysta 1488 1—? 


Dr. B. Kaczorowski 


przenióełszy swój dłngolotni Zakład den- 
tyetyczny z Wiedaia do Lwowa ordynuje przy 
ul Sykstuskiej 1, 23 (stara poczta). Sztnezne » zęby. 

, Najnowszy cennik fabryki sztucznych nawo- 
zow Spółki komandytowej juljana Wanga we 
Lwowie. o nader zniżonych cenach wraz z spo- 
sobem użycia, został w tych dniach rozesłany. 
Kioby tego cennika nie otraymal, raczy łaskawie 
sażądać takowy pisemnie lub ustnie w biurze 
Zarządu przy ulicy Akademickiej |. 5. w którem 
udziela się wszelkich informacyj od godziny 9. do 
1. t od 3. do 6. 1664 1—9 


nm 2 
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jasne dla dorosłych I dzieci czarne dla panów i pań, k 
znakomite w użyciu po cenach panów i pań, roboty ręcznej 


najtańszych fabrycznych. 
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4 DZIRNNIK POLSKI s dnia 3. Lipoa 1861. 
Reumatyzm, otyłość, piasek nerkowy, [gt SĄ £ MÓŻWJ- W TRUSKAW CU b 
astma, ischias, choroby kobiece caiam skattiem | i | u na ¿gis 


a imi 0 AŻ a A A — 2% 


aaa ZYD 


ENIA éch l kuje cukierni rm "1 
nk | E Piotrowskiego! UL Grodoska L 15. Wiotaniia | lokomoh: |: 
omiesienia rozmaite ł JE 
po 1'/, centa od wyrazu. poesta Kelgdziany, poszukuje rutyno- sio koana Otnytonn i Shnthle- 


2 wanej eksjedytorki od 15. Lipes. |wortha, oraz 2 siewniki 13to rzędow: 
NenEsz celna Agencja Heleny G. vo tha używane, jednak w dobrym 
L z Jordanów Biernackiej. Długosza 19. 


Poważna przyczyna. Rzecz dcieje się w sąłzia, 
— Oskarżony jesteś o kradzież wołu. O: powiesz na swcje usprawien 
— Panie sędzio, od lat dziesięciu silnie cior,iż na.. klsptomanję. 


SOLLOT 


Musztarda w TE STETA 


Losy budowy tościoła jubilensza cosarskiego polzł.  Przedostatni tydzień, 


Główna wygrana 


SO.OOO guldenów wartości. 


LOSY polece : Sokal i Lilien. 


ok malinowy 4/, kilo 3 zł. 10 ct | tanie są do sprzedania Dyrekcja dóbr 


z blaszanką sprzedaje apteka Luba- ordynacji Choroztków poczta w miejseu 
czów. 443 |— 


Drześliczne portrety wykonuje 
L podług fotografji po 4 zł. z dołu Stary 
Proszę o poparcie. Dale wskś, Kraków, ru 


ia uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 
Skład główny : w Paryżu. 24, Avenue Wietoria 
restante. a wina własnego chowu, dostareza od na 
——— NN | oŻOrWSZOJ JAkoŚCI opłatnie 4 butelki sa 6 sf? l 


czy a en aee eeraa | Dobra Kobylnica raska z kolonia Foblbach — —-—— D I 


X) olenne w pasy i gładkie, tanio poleca | 30 cent. Benedykt? Hersi, właścicie położone w powiecie Jaworowskim, obszaru 1450 morgów z tego 581 ; 
BiP ONY me i ay ap kału, | morgi pela ornego, 307 morgów tak i, maorisk 66 mogla, | VV AT NE ZGROMADZENIE 
Uzdolniony rysownik będą sprzedane na licytacji dnia 8. lipca b. r. o godzinie 10. rano - 


ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWA DZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 


NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 


YJierwszy nakład 2.000 egzemplarzy 
£ Embryologii Sztarkwillana jest 
już na wyczerpaniu. 419 


a aa 
ieklewicza 6 dostanie znakomity 
wikt domowy na ówieżem maśle 

sporząlzauy. 434 


r 
Yadleśniczy, agronom, maszynista, 
a+* gorzelnik, najlepiój poleeeni, poszu- 
kują posady zaraz. Satata, biuro wy- 
wiadowcze Lwów, Sykstuska 8. 431 


O 
eee akład o dni Kazi mierza i j i ó i : z. ę 
K sneypientn rutynowanego poszu- Z Piakowakicch | Syna, ul. Kirna (architekt) z akademickiem wykształ | * * a 2 A y R. 405 Ag MSZ cene Towarzystwa Zaliczkowego w Żółkwi 
— suje notarjusz w Mościskach. | 1. 16, (Kastelówka) polesa: Trus awki |ceniem, praktyką budowlaną i zna- 4, adjum i ; a k. Sad Stowarzyszenie zarej. z nieogr. por. Zastępstwa Banku krajowego 
Afłoda osoba poszukuja umieszcze- o brzymie do smażenia kl. 1 zł; mniej- jomością niemieckiego języka, znaj- Warunki licytacyjne można przeglądnąć w registraturze e. k. Sądu które się odbędzie U x 
z 


sze 60 at. Zamówienia przyjmuje p. Bro- 
milski, Grand-Hotel. | 447 


zz a dA 
kg spiteł 30.000 złr w. a. znajdzie 


obwodowego w Przemyślu. i 
Bliższych wiadomości udziela też kancelarja adwokata dra Fryda- | w8 Czwartek d II. Lipca o godz. 4. popołudniu w biurze Towarzystw pu 


ryka Krattera, we Lwowie, ulica Mickiewicza l. 12. 1649 1—3 Porządek dzienny: po 


IVi nia do krawieczyzny ns wieś. H. P. 
Ochronek 6, partar. 446 


dzie stałe zatrudnienie w mojej kan 
celarji. Tadeusz Stryjeński, radca 
budownictwa 1% Batorego Kraków. 


amienica dwupiątrowa przy głó- 


wiem, szy mogę napisać. Csekam z nis- 
reumntyzm, niedekrewneść, akrofały. A t ; eo 
ek Sa” etwarty od 15. aja dojns posadą lustratora gmin prey Radzie powiatow. j tłunackiej z płacą roczną 


na 
s | ; . 0) | : : 
 faałaa at TE A aaam O ją dzas: zajamośa języków polskiego 1 raskiego, mok niprzekczenojący/ JJ 0 lo LOST AnStr, Zakładn kredytowego ziomskido | = 


z leazeniem od 25 zł. tygodniowe. m > + c: sku 
po 40 lat życie, świadectwo z egaaminu buchalterji, tudsież praktyki odbytej przy 1L. Emisji. 


pole:a kawę, herbatę, uabisł wszelkiego cierpliwością. 
rodeaju, obiady i kolacje wszystko na 
ńwieżam ma le po najtańszych eenach. 


Ab namenty na śniadania, obiady i ko- 


enic: i i o Grab NEK TYT, w BRA, ME 1 i 9: danie Dyrekcji i Szi 
wnej ulicy, oraz plas budowlaay, | aat uczenie na 5°% na hypetea « Dprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1894, 
` : jątku ziemskiego, na pierwszem miej- s i Pana zona R Ą ; . 
Bia 0) mai” a PIE Za. seu po połyczce bakoa Spłata kapi- i 2. Sp rawozdanie komisji rewizyjne] i wniosek o udzielenie Dyrekl za 
riąd dóbr Klimkowki, poeta Rymanów. | (2łu Tozpoeznia się po dziesięciu latach i absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1894. ŻA 
, poe? . Zgłoszenia pod J. K. 1851 poste restante a? Ki AA 7 J 8. Wnioski w przedmiocie rozdziału zysków. pie 
la panien różnych miejscowości | Sanok. obojm=jący przeszło 400 morgów obszaru // a W 0. Wi 4, Uzupełniając ; i ; Czi 
I Fobsczny dochód kilku koron dzien- oddalony 0 pół A apeta erua, 5 Wybór MYĆ aa ok, U Zawiadowczej, A 
ie, Przewnaźni i ia. - est s wolnej r o sprzedania. M a A: s 6 SACD i 
nia proszę wnet Józefa 35 Kraków| Mieszkamia i sakliepy |  Blitszych wyieńnień udzieli kanceli, Pb al DZA Ja a ĄCE a Z | Wnioski członków. 1678 14 77 
restante. F rja dra Stanisł Poh rkte szisfiernię maszynową i prasy na szkło, wyrabia piękne i modne szkła A 4 na 
(ka = z po 1 cencie od wyrazu. 3 Tarhopv u. „adi 201616 105 na pówo wada a> li karafki it d.'i poleca a „kdo Poke iii zaw'alowcza Tewarzyenig Zzliczkowego w Żółkwi nie 
A y przecho ząCcy racz zaj- a veee z W w n owoutworzonym składzie fabrycznym przy u icy ykstuskiej l. tp : Oowarzyszenia zarejestr. z nieo rani £ 3 

K rzeć do magazynu 508 firmą S aa odlewskiego ©, 5 pokoi, kuchnia, MORSZ Y N 1640 u współwłaściciela p. Masoszi Nirensteina. 1- 4 W Żółk + ia 28 e graniczoną poręką. jed 
briel £ Chlebownik, we Lwowie, plac przadpokój, spiżarnia z przynależy- P kui si alGiwrtów l wi dnia 28, Czerwca 1895. sfe 
Halicki 1 3. Filja ulica Halicka |. å, | tościami zaraz do najęcia. Zakład zdrojowy i wodeleczniczy = SOTMES a e s | Włodzimierz Gorecki A 
a znajdzie ogromny zapas modnych kra- stacja kolejowa, 26 1—? | wiceprezes. się 

Mie TE aap tel D Biong, Korespondencja prywatna poczta i telegraf w miejseu. 0. „E. JESC EEEJEJENIENA E PRA - BOO 
BIRDMRE m PM PrYWA NA | ząpila bano aalatkawa baromi- 8 uc wini 
„wniej topu, obsai a dniem 35. | jony. lapie ohod pałą słów bo ni oaaktą | masažom, Wakasals* oarak KONKURS PR E 

wniej Kłapnta, obecnie z dniem 25.| jony. i é ów, le om. azania: choroby 
czerwoa 1895 r. objeta przes Brodzieza Jony NEP iin lk W R gardłóy plio, Żołądkn, kobiece, nerwowe, = z QO M ES Y p 
| 


Który Btateoezny euskalap, 
zecheiałby zawiązać korespendeneję w 


l:eja przyjmuje. Eto „je obiad t celu matrymonialnym, z młodą realisty- l l p i 
się e że jedzenie och TA ERCA 6218 Stim? 8. D. 31, pina Dr. L. Tyszkowski, Morszvn, aładza.h autonomicznych i kaucja w wysokości jednorocznej płacy. j LR 
mite. Sykstuska 29, Lwów. 488 | restanto Lwów. 448 = Termin wniesienia podań do 1. sierpnia 1895. Ciągnienie dnia 5. Lipca 1895 BED 
R tern l Na 
Z powodu zwinłęcia całego handlu | Sztuczne zęby 1 szczęki 3 i ; 
wykonuje Z Wydziałn powiatowego. sprzedają jed: 


sprzedają rozmaite 


sezon kąpielowy 


Powyższa posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie, stabili soja na- k 
tąpi po roku nienagannej i zadowalni»jącej służby. 1670 1—2 BiP” po 1 ztr. 75 ct. "W gól 


ME E BLE dentysta-toehnik Polada? Tłnmacz, dnia 24. czerwca 1895. Prape? AUGUST SCHE LLENBER G i SYN a, 
o 350/, taniej B, B E R G E R Sól do kąpieli i zażywania: Fran- i Ignacy Tychowicz. Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. stw 
poniżej oen fabrycznych Lwów, Karela Ladwika I. 5. ry aby Mo KMIEMEJEĘS" Ze — MM = Rok założenia 1853. czy. 
A. LUFT amie krajowej odzanazeny moda. |] DSdzką Morozyúeka Marjonbadz- | iż E O Wi 
Dakin a kaliajse nia ALIJE ką, Iwonieką Rymanow kę, ks- Handel herbaty chińsko - rosyjskiej S racl 


we Lwowie, ulica Halieka 1. 7. 


mienną i morską. 
Siarkę do kąpieli. 


EDMUNDA RIEDLA 


KONKURS. umi 


instalacj © 6 Albamy, rambi na fotegraf e, oś we Lwowie, plac Marjacki 10, 1015 1~-? 7 Niniejszem ogłasza Wydział konkurs na posadę lu»tratora w Í 34 
telefonów, dzwonków teki, pore posigogstii piika Korg dębówą poleca poleca rajlepsze gatnnki wiecie Rudeekim. | 26 
s 4 . > . . . y I 
elektryeznych EJ OE 9 wA ? Eiki soszogi: HERB ATE K W y Kompetenci winni się wykazać : | l a 
domowych I hotelowych poleca magazyn pod frma: Aparata do nacierania ciała. A 1. Metryką chrztu na dowód, iż nie przekroczyli 40 lat życia. kas 
przyjmuje NECU Oborski BE Rękawiczki do nacierania. zbiorn majowego: |o smaka kj ER ET 2. wiadectwem, iż ukończyli z dobrym postępem niższe gimnazjum | gmis 
Kanoczyński í ors Gąhkl toaletowe i Luffah itp. 3), kl., Coage . zł. 1-60 Kaci osstawe] k) kllogr. „ Niższe szkoły realne. fakt 
EDWARD GOTTLIEB Lwów. ul. Karola Ludwika 1. 7. m neheng ezarna . 3— | A” ej $ po gi 3, Świadectwem buchalterji. fak 
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